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Protokół rewizji osobistej.

Spisany w Bydgoszczy dnia ..... ...............................................  r. o godzinie /  —
oC(Ł<X*L 1t

Ja funkcjonariusz Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w BySgoogcay

.....  .....  działając na mocy polecania Kierownika

Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Bydgoszczy z dnia ........................................

w obecności świadka . 1 .............  dokonałem rewizji u

/ zam w C&.jc44 t-

w wyniku rewizji osobistej znalazłem:

] \ t t A , "  /<Cif^ *6^ f i 4 ' r ?  t4 + S t,__ .

Przedmioty pod pozycjami od 1 do .....................  oddałem na przechowanie i pod nadzór

odpowiedzialny ....................................................  ...................... z obowiązkiem dostarczenia na

każde żądanie Oficera Śledczego, Prokuratora lub Sądu.

Żadnych sprzeciwów w przedmiocie przeprowadzenia rewizji i zatrzymanych przedmiotów 

nie zgłoszono.

Rewizję zakończono o godz.....na tym protokół rewizji zakończyłem i przed

podpisaniem odczytałem.

Podpisy obecnych osób:

. '

Wymienione przedmioty pod pozycjami od 1 d o .....................  przyjąłem pod nadzór odpo­
wiedzialny. O obowiązku wydania ich na każde żądanie sądu i prokuratora lub oficera śledczego 
w stanie nie zmienionym zostałem uprzedzony.
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O d p i s

Wniosek interwencyjny Brzoza, 20/XI 1945*
Obywateli grom. Brzoza

w sprawie
aresztowanego ob. Wrembla Franciszka ^
państw, leśn. z Emilianowa gro. Brzoza 
pow. Bydgoszcz

Do
Obyw. Pana Komendanta 
Urzędu Bezpieczeństwa 
w Bydgoszczy

Całkiem niespodziewanie doszła nas ta smutna wiadomość o areszto­
waniu ob. Wrembla Fr. państw, leśniczego z Leśnictwa Emilianowo grom. 
Brzoza.

Ponieważ naszym zdaniem sprawa ta nie będzie miała podłoża z tytułu 
wykroczenia lub naruszenia przepisów skarbowych wzgl. innego występku 
służbowego, a jedynie oparta jest :,a janiii p.car. opodobaie zmyślonym 
donosie, przeto my niżej podpisani obywatele grom. Brzoza stawiamy wnios 
interwencyjny z prośby o zwolnienie ob. Wrembla z aresztu tamt. Urzędu 
Bezpieczeństwa, uzasadniając naszę prośbę oświadczeniem w miejsce przy­
sięgi jak następuje:

Ob. Wrembel zamieszkuje w naszej gromadzie od 1934 r., jest znany, 
jako spokojny i trzeźwy człowiek, był zawsze dobrym polakiem i hojny 
przy zbieraniu składek na różne cele ogólno państwowe-społeczne i huma­
nitarne, najwięcej wykazał swoję. polskość w czasie okupacji niemieckiej, 
udzielając mimo ostrych zarzędzeń polakom obojętnego stanu drzewa opało­
wego i^innych naturalii po cenach urzędowych. Z robotnikami również w 
obecności niemeów i z innymi polakami roz mawiał zawsze po polsku, mimo 
że więzało się to z dużym niebezpieczeństwem, bo było to zabronione.

Stwierdzamy raz jeszcze, że ob. Wrembel cieszył się u nas zawsze 
dobrę opinię i był dobrym polakiem i uchodził za dobrego urzędnika wobec 
czego prosimy usilnie o jego zwolnienie z aresztu.
podpisy:
Edward Bobe'-P.P.R.
Jan Weijnerowski - członek Pow. Rady Narodowej
Leon Pieczyński - rolnik
Władysław Kubiak - rzemieślnik
Ludwik Górny - kier. Ag. Poczt, i podsołtys
Jan Andrysiak - sołtys ’
Michał Jaroszek - robotnik 
Kazimierz Bartecki - robotnik 
Franciszek Nowak - kupiec
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O d p i s

Zeznanie w miejsce przysięgi.

Ja niżej podpisany Sieluk Wacław zamieszkały w #ażynie p. Brzoza pow. 
Bydgoszcz polak, za okupacji niemieckiej do żadnej grupy niemieckiej nie 
należałem. Zeznaję, że znałem ob. Wrembla Franciszka leśniczego zatrudnio­
nego w leśnictwie Emilianowo p. Brzoza pow. Bydgoszcz od 1934 r. Dłuższy 
czas pracowałem w jego rewirze leśnym jako robotnik. W służbie i poza 
służby był zawsze spra wiedliwy i akuratny. Za ukupację niemiecką udzie­
lał staie pomocy zatrudnionym w leśnictwie Emilianowie pozwalając na uży­
wanie drzewa opałowego. Przydzielał karty żywnościowe dodatkowe również 
i tym, którzy niezawsze na nie zasługiwali np. gdy brakowało im komplet­
nych dni pracy. Do Polaków używił wyłącznie języka polskiego nawet w 
obecności niemców od których był służbowo zależny.

i^ażyn, 21 listopada 19/4.5 r.
<v
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O d p i s

%a.żyn, dnia 25 listopada 1945 r.
Obywatele Gromady #ażyn 
Gmina Solec Kujawski 
Powiat Bydgoszcz
Prośba o zwolnienie ob. leśniczego 
Wrembla Franciszka

Do
Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 
w Bydgoszczy

My podpisani obywatele gromady #ażyn p. Brzoza prosimy o łaskawe zwol­
nienie ob. Wrembla Franciszka urzędującego w odległości 2 km od naszej 
gromady w leśnictwie Emilianowie bez przerwy od 1934 roku. Co do osoby 
Ob. Wrembla i jego rodziny nie mamy nic do zarzucenia. Za okupacji nie­
mieckiej zachowywał się w stosunku ao Polaków dobrze i używął zawsze 
jęzaka polskiego tak w służbie jak i w życiu prywatnym co było zakazane. , 
Kie liczył się z żadnymi następstwami, któreby mu groziły ze strony 
władz niemieckich. Służył stale raaą i pomocą wszystkim polskim robotni­
kom leśnym jak też ich rodzinom. Po wkroczeniu niemeów został kilkakrot­
nie bardzo dotkliwie pobity przez nich i grożono mu śmiercią. Został 
przy życiu jedynie dlatego, że potrzebny był nieme om jako leśnik znający 
język niemiecki. Ob. Franciszek 'Wrembel ma żonę i dwoje dorastających 
dzieci. Syn jest uczniem drugiej klasy gimnazjum w Bydgoszczy, a córka 
uczęszcza do VI klasy szkoły powszechnej. Prosimy o łaskawe uwzględnienie 
naszej prośby i uwolnienie wymienionego, który w całej okolicy znany jest 
jako bardzo dobry Polali.

•n 
1 • Staniak Antoni TO. Płocie nnik Regina 19. Gątkowska Anna
2. Sieluk Wacław 11 . Płóciennik Wiktoria 20. Zbrojewska Stefania
■z;̂ • Pachut Tomasz 12. Leśniak Marta 21 . Gotkowska Maria
4. Pachut Antonina 13. .Sudomierska Karolina 22. Dymarkowski Jan
5. Ciupak Władysław 14. Szol Helena 23. Gotkowska Anna
6. Bączyńska Katarzyna 15. Cyzio Stanisława 24. Gotkowski Mieczysław
7. 'Wołoszyn Michał 16. Cyzio Wojciech 25. Szewczuk Michał
8. Bembenek Anna 17. Płóciennik Bronisława 26. Szewczuk Zofia
9. Woźniak Zofia 18. Buda Wiktoria
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d la  u rzędów  i w ładz przy  u d z ie lan iu  jak ichkolw iek  ulg w zględn ie  
p rzydziałów .
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P o b ran o  o p ła tę  zł 10. / r  t e j ' *

D ru k a rn ia  P o lsk a  -  B ydgoszcz  393/150

i

13



14



Ob.

W O J S K O  P
W ojskowy Sąd 

w  Gdań

£  K I E

T f r e m ó e ć  s /r a n  

w  7 f a  /* 7 0  '  s /ła /t& s .

ul.
grn. V  -  
Termin dnia ...Sr?..,..../..... A /.... . 194 J? r.

11' o d p o w ie d z i  na  pi. p o d a ć  d a tą  i N r  a k t

W EZW ANIE OSKARŻONEGO

Wojskowy Sąd </ wzywa Ob. do stawiennictwa w charakterze oskar-

............................ p rz y tu l. ................a  j .......... ^  , Nr........./ %  sali Nr...........

w sprawie z oskarżenia z a r t / *  ! & » / /* *
Osobiste stawiennictwo obowiązkowe. /  l

/ i  A  i i '
I |  Starszy Sfk

Skutki niestawiennictwa na odwrocie.

W zór B. VVojskoyveg
ar;
JO Sądu

W O J S K O
W ojskowy

W  o d p o w ie d z i n a  p ism o  n a le ż y  p o d a ć  d a tę  i N r  a k t

Ob. 'ć e .ć

w

ul. &
gm. 
Termin dnia 194..

DORĘCZENIE ODPISU AKTU OSKARŻENIA

Stosownie do zarządzenia Kierownika Sadu doręczam Ob., jako oskarżone... , 
odpis aktu oskarżenia 194 r., wniesionego przez Woj­
skowego Prokuratora Gdańsku wraz z listą osób, podlegających
wezwaniu na rozprawę i wykazem dowodów, wskazanych przez prokuratora woj­
skowego.

Oznajmiam, że w myśl art. 185 § 3 K.W.P.K. oskarżonemu przysługuje pra­
wo przybrania sobie obrońcy wojskowego lub złożenia w terminie 3 dni od dorę­
czenia odpisu aktu oskarżenia wniosku o wyznaczenie obrońcy z urzędu oraz o do­
puszczenie dowodów z podaniem okoliczności, które d)ce w ten sposób stwierdzić-

„  , _ S ta rs z y  S e k re taZał.: /7,
W zó r A

vv i v ł i  O lW IC Z U A lt-.
S ta rs z y  Sekreta*:* . 

W o jsk o w e g o  S ą d u  J^d i ^ n a R ćifrg ff a
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Nr. akt R...............4.5 ........... /4____£ W Y P I S

W Y R O K

W  I M I E N I U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

Gdańsk 7 czer.vca , dnia 194 § r.

Wojskoujy Sąd Rejonowy u; Gdańsku na —..... jawnej rozprawie w Gdańsku.

w składzie:

Przewodniczący: -  . p .p .łk  .... .P.a.r Z.S n Ck i  ...Tl 0 1 r  

Sędzia, asrsOT-rtimmtir -  m j r . G a j e  w s k i  Adam.....

-Sędziâ -asesor,-łaumik: - por .Hubert..J an....
z udziałem protokólarna: p o.r .iCagaCza He tiry ka u j _____ obecności

oskarżyciela p r  okaratora..Jfiojsk.. Irok,Rej., .w ...G.dails.ku.,.p..Q.r....Ma^ur.kiew.ic.a.a.................

i obrońc^;....w 0 j.s _^0 y/y c ]a i a ^ ^ g r a g c z e w s ic i e g c) j . . (5z e f a T a 4 W^ £t.i.ftg .e -ra '.-.M iftczy .s-ła w a -  
adw.dra .Dąbrowskiego Romana, a dw .Ogród zk ieg  o K a z i m i e r z a , adw .K raw czyńskie -  

---g-o--M4e-G-z-y-s-ława..i  ■a dw-. Bronowsk le g  o A le k sa n d ra --------— ------ --------

WREMBLA F r a n c i s z k a , s . M a r c i n a ---- •------------------------------------------------------------------------
od z a r z u t u , i ż  w c z a s i e  od wyzwolenia P o l s k i  z pod o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j  

do dn ia  a r e s z t o w a n i a  p o szczeg ó ln y ch  o s k a r ż o n y c h , t . j , odnośn ie  Śmigla,Leime-r 
n a , B i e r n a t a , S z e l l e r a , E d w i n a , S z e l l e r  I r e n y  i  G arsk iego  Mariana -  do dn ia  
pomiędzjr 17 s i e r p n i a  a 15 w rz e ś n ia  19 4 5 r . ,  odnośnie  p o z o s t a ł y c h  o sk a rżo ­
nych do d n ia  pomiędzy 16 a 24 l i s t o p a d a  1§45r.  na t e r e n i e  województwa 
bydgoskiego  i  g d ań sk iego  m i e l i  rzekomo b r a ć  u d z i a ł  w o r g a n i z a c j i  pod naz­
wą "Aripia K r a jo w a " , t o  j e s t  w z w ią z k u ,m a j i:tcym na c e l u  o b a l e n i e  i s t n i e j ą c e ­
go demokratycznego u s t r o j u  Państwa P o l s k i e g o , a  więc od z a r z u t u  p o p e ł n i e n i a  
p r z e s t ę p s t w a , p rzew id z ian eg o  w a r t .  1 D ek re tu  o Ochronie  Pa4stwa.*-

rozpatrzył u j  dni 194 6 r. sprawę:

u n i e w i n n i ł ;

/p rzew o d n iczący : / - /  p p ł k . P a r z e n i e c k i  P io tu

S ę d z ia :  / - /  m j r .G a je w s k i  Adam 
ła w n ik :  / - /  p o r .  H uber t  J a n

Za
Kierownik Sekretariatu 

Wojskowego Sc;.iu Rej&nov

/

D rul^l W ięz . u; G d ań sk u  N r 385/2013 IX . 46 2000 16



W Y R O K

W  I M I E N I U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

Gdańsk 7 c z e rwca , dnia 194 6 r.

W ojskow y Sąd R ejo n o w y  uj Gdańsku na —.... jawnej rozprawie w ..........Gdań sk u ......................... .

_______ ____________________________ ___;..............  uj składzie:
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Więzienie Karno-Śledcze 
MAGAZYN DEFOZYTOW

dn.' 9 ' 1- 1 194

Zinolniony ML,
zdał rzeczy skarbonie i otrzymał z depozytu rzeczy 
inłasne tu porządku.

Posiada jako uiłasne: 
koc

...... "miskę
łyżkę

Druk . W ięz. iu G dańska Nr . 533 V . 46. 1000.
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Karta informacyjna

Nazwisko i imiona Wrembel Franciszek,(ew. nazw. panieńskie)
Stopień wojskowy 
Pseudonimy
Imiona rodziców(nazw. pan. matki)

plutonowy pchor.
Marcin, Józef.
Marcin, Jadwiga z d. Piechocka.

adresy: a) aktualny

b) okupacyjny Emilianowo, poczta Brzoza, powiat
Bydgoszcz

Odznaczenia a) cywilne Brązowy Medal „X-Lecia RP", 1937 r.,
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski 
(pośmiertnie), 1991 r.

b) wojsk.........................................................
Data i miej. urodź. 16. 09. 1904 r., Mała Rezia, (Łużyce). 
Data i miej. śmierci 07. 06. 1972 r., Prądocin, pow. Bydgoszcz 
Obwód Bydgoski Obwód AK „Oficyna"
Organizacja .....................................................
Inne nazw. (pseud.) .............................................

adres: .................................... ..........

Inne informacje: (Opis działalności)
W latach 1934 - 1955 był leśniczym w leśnictwie Emilianowo 

(zlikwidowanym w latach sześćdziesiątych). W latach 1938 - 1939 
odbył w ramach Przysposobienia Wojskowego Leśników, PWL, szkole­
nie dotyczące współpracy z wojskiem i działalności konspiracyj­
nej. W sierpniu i na początku września 1939 r. współdziałał z 
wojskiem - w leśniczówce stacjonowała kompania saperów - przy 
budowie linii obronnej i organizacji obrony wzdłuż rubieży 2ół- 
win - Emilianowo - Kobyle Błota (obecnie: Emilianowo)- Prośnian- 
ka (nie istnieje obecnie) - Stryszek.
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Jesienią 1939 r. zawiązał grupę konspiracyjną „Darzbór", sku­
piającą pierwotnie leśników i pracowników administracji leśnej, 
później i inne osoby. Stanowiła on zalążek Placówki AK w Emilia­
nowie, „Zagajnik", „Zagroda", którą kierował do końca 1948 r. 
Jesienią 1939 r. gromadził na wyposażenie Placówki broń i inny 
sprzęt wojskowy porzucony w trakcie walk w 1939 r. Był wspó­
łorganizatorem (jesienią 1939 r) m. inn. z ...(?) Żbikowskim 
(przed wojną przedsiębiorcą budowlanym) oraz ...(?) Żółtowskim 
(przed wojną właścicielem restauracji) komórki oporu na terenie 
Bydgoszczy. Od ̂ Łi»^ wiosny 1940 r.działała ona w ramach Związku 
Walki Zbrojnej, ZWZ. Latem lub jesienią 1940 r. przekształcono 
ją w Bydgoski Obwód ZWZ, późniejszy Bydgoski Obwód AK „Oficyna". 
Z pp. Żbikowskim i Żółtowskim stanowili przez dłuższy czas 
„Trójkę Działania".

Zimą 1939/40 r., tak jak i pozostali okoliczni leśnicy, zos­
tał zatrudniony w niemieckiej administracji leśnej. Umożliwiło 
to podjęcie działań zapobiegających usuwaniu Polaków z tych te­
renów. Wykorzystując to, że dość dobrą ochronę stanowiła stała 
praca tworzono możliwie wiele „miejsc" pracy. Pretekstem była 
np. likwidacja umocnień z 1939 r. W kilku objętych tą akcją leś- 
nictwach zatrudniono sporo osób, więcej niż było rzeczywiście 
potrzeba. Takie sztuczne zatrudnienie, pod różnymi pretekstami 
(np., budowa dróg, rekultywacja gleby leśnej, uprawy kultur leś­
nych itp.) udało się kontunuować do połowy 1941 r.

W ramach grupy „Darzbór" zorganizował rozpoznanie pozorowanej 
fabryki na terenie leśnictwa Emilianowo, magazynów amunicji Wer­
machtu na terenie leśnictwa Brzoza oraz poligonu bezodrzutowych 
granatników w rejonie Kabat - Gniewkowo. Współpracował z działa­
jącym na terenie DAG pod kierownictwem Henryka Szymanowicza ps. 
„Marek", „Smętek" Obwodem AK.

W związku z budową zakładów zbrojeniowych Dynamit Aktien Ge- 
sellschaft, DAG. utworzył w 1940 r. grupę „Ekspedycja" wchodzącą 
w skład Placówki w Emilianowie, działającą na stacji kolejowej w 
Emilianowie i częściowo tych zakładach. Głównym jej zadaniem był 
wywiad i dywersja na terenie DAG. Grupa ta dostarczyła sporo in­
formacji na temat zakładów DAG, przekazała sporo próbek produko­
wanych materiałów, przeprowadziła szereg akcji dywersyjnych (np. 
opóźnianie przeładunków, przetrzymywanie wagonów itp.). Spływały 
stąd również systematycznie informacje o wychodzących stąd tran­
sportach materiałów wojskowych. Zalążek jej stanowili kolejarze 
Antoni Staniak i ... (?) Szumański oraz pracownicy rampy przeła­
dunkowej DAG Florian Kaczmarek ps. „Oksza", Cecylia Lewandowska 
ps. „Ewa" (?) i Franciszek Przybylski. Pod koniec wojny w skład 
tej grupy wchodziło kilkanaście osób. Za pośrednictwem tej ko­
mórki organizował wywiad i dywersje na terenie stacji kolejowej
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w Emilianowie i na terenie DAG.
Organizował pomoc jeńcom wojennym (np. brytyjskim po kampanii 

w 1940 r.) i więźniom zatrudnianym na stacji Emilianowo i w zak­
ładach DAG. Udzielał schronienia osobom ukrywającym się przed 
Niemcami (w 1940 r. ukrywał się w Emilianowie Franciszek Szyma- 
nowicz ps. „Leon", a pod koniec wojny przez kilka miesięcy dwaj 
brytyjscy oficerowie, R. M. Woods, „Ronnie" i R. Strevens, „Kru­
cyfiks") oraz organizował przerzuty osób poza tereny Pomorza. 
Pomocny w tym był sekretarz starostwa bydgoskiego („Landrat- 
samt") ...(?) Ciszewski, który dostarczał niezbędne dokumenty.

Udzielił pomocy w zorganizowaniu kilkuosobowego polsko-ro­
syjskiego oddziału partyzanckiego działającego na tym obszarze 
od jesieni 1943 r. do końca wiosny 1944 r. oraz wyposażył go w 
broń i organizował dla niego innego rodzaju pomoc. Wiosną 1945 
r., współdziałał z oddziałem partyzanckim por. Alojzego Bruskie- 
go ps. „Grab", "Buk", ugrupowania „Świerki", stacjonującym w re­
jonie Emilianowo - Kabat - Leszyce. Oddział ten doposażył częś­
ciowo w broń z depozytu w Emilianowie (w tym trzy lkm, granatnik 
karabinowy, większą liczbę granatów ręcznych, znaczną ilość amu­
nicji itd.). Leśniczówka Emilianowo była dla tego oddziału pun­
ktem łączności z Komendą Okręgu AK i punktem przerzutowym. Po 
rozbiciu tego oddziału udzielił schronienia wycofującym się 
członkom i zorganizował ich przerzut do Bydgoszczy.

Aresztowany 17 listopada 1945 r. wraz z członkami Sztabu Po­
morskiego Okręgu AK przez WUBP w Gdańsku przebywał w areszcie 
śledczym w Gdańsku do 7 czerwca 1946 r. Po zwolnieniu kierował 
do końca 1948 r. Placówką w Emilianowie, koncentrując się na 
zbieraniu informacji dotyczących demontażu zakładów DAG przez 
wojska sowieckie. Po zakończeniu tego demontażu Placówka została 
przy końcu 1948 r. rozwiązana. Był przez długie lata represjono­
wany, inwiligowany wielokrotnie przez UBP. Do 1957 r. nie miał 
stałego angażu, a jedynie przedłużane co trzy miesiąc kontrakty. 
Stały angaż, aż do przejścia na emeryturę w 1970 r., uzyskał do­
piero na początku lat sześćdziesiątych.

v
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Wrembel Franciszek Marcin (1904-1972) , ps. ..Marcin" , „Józef", 
leśniczy, organizator i komendant (1939 - 1948) Placówki ZWZ - 
AK „Zagajnik", „Zagroda” w Emilianowie, współorganizator Bydgos­
kiego Obwodu AK „Oficyna".

Urodził się 16 września 1904 r. w miejscowości Mała Razia na 
Łużycach, zmarł 7 czerwca 1972 r.w miejscowości Prądocin, pow. 
Bydgoszcz. W 1924 ukończył Gimnazjum Leśne w Margoninie. W la­
tach 1924-1926 odbył służbę wojskową w Oficerskiej Szkole Arty­
lerii w Toruniu (plut. podchor). Od 1926 r. leśniczy w Lasach 
Państwowych. W latach 1934 - 1955 był leśniczym w leśnictwie 
Emilianowo (zlikwidowanym w latach sześćdziesiątych). W latach 
1937 - 1939 uczestniczył w pracach komisji d.s. budowy fabryki 
zbrojniowej w pobliżu Bydgoszczy (obecne tereny zakłów ZACHEM).
W latach 1938 - 1939 odbył w ramach Przysposobienia Wojskowego 
Leśników, PWL, szkolenie dotyczące współpracy z wojskiem i dzia­
łalności konspiracyjnej. W sierpniu i na początku września 1939 
r. współdziałał z wojskiem (w leśniczówce Emilianowo stacjonowa­
ła kompania saperów) przy budowie linii obronnej i organizacji 
obrony wzdłuż rubieży Zółwin - Emilianowo - Kobyle Błota 
(obecnie: Emilianowo)- Prośnianka (nie istnieje obecnie) - Stry­
szek. Wzdłuż tej linii toczono w dniach 7 i 8 września 1939 wal­
ki obronne.

Jesienią 1939 r. zawiązał grupę konspiracyjną „Darzbór", sku­
piającą początkowo leśników i pracowników administracji leśnej, 
później i inne osoby. Stanowiła on zalążek Placówki ZWZ-AK w 
Emilianowie, „Zagajnik", „Zagroda", którą kierował do końca 1948 
r. Jesienią 1939 r. gromadził na wyposażenie tej Placówki broń i 
inny sprzęt wojskowy porzucony na terenie Puszczy Bydgoskiej w 
trakcie walk obronnych jakie miały tu miejsce we wrześniu 1939 
r. Był współorganizatorem (jesienią 1939 r) konspiracyjnej ko­
mórki oporu na terenie Bydgoszczy, która od wiosny 1940 r. dzia­
łała w ramach ZWZ. Latem 1940 r. przekształcono ją w Bydgoski
Obwód ZWZ-AK „Oficyna". Zimą 1939/40 r ., tak jak i pozostali 
okoliczni leśnicy, został zatrudniony w niemieckiej adminis­
tracji leśnej. Umożliwiło to podjęcie działań zapobiegających 
usuwaniu Polaków z terenów Pomorza przez zatrudnienie, co staa-
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nowiło dość dobrą?ochronę pr^ed wywiezieniem do tzw. Protektora­
tu. Fretefcste4n m^ irm.' Tikwidacja okopów, pół zasiek i in­
nych umocnień z 1939 r., a później budowa dróg, Rekultywacja 
gleby leśnej itp. W rezultacie w podległym mu leśnictwie 
(podobnie jaki i w innych objętych tą akcją) zatrudniano wiel- 
krotnie więcej osób niż wynosiły rzeczywiste potrzeby. Takie 
sztuczne zatrudnienie, pod różnymi pretekstami udało się kontu- 
nuować do ,po łowy 1941 r.

W związku z budową w pobliżu Bydgoszczy zakładów zbrojenio­
wych Dynami t. LAkt i en Gese 11 schaf/t, DAG. utworzył w 1940 r. grupę
„Ekspedycja” wchodzącą w skład Plaęówki ZWZ-AK w Emilianowie,

. . . .  < V i. / ’•"  U  I « ' !  " <

działającą na stacji kolejowej w Emilianowie i częściowo tych 
zakładach. Pod koniec wojny w skład tej grupy wchodziło kilka­
naście osób, .

/Organizował pomoc jeńcom wojeńnym, brytyjskim, francuskim (po 
kampanii w 1940 r.) polskim i rosyjskim oraz więźniom zatrudnia­
nym na stacji Emilianowo i w zakładach DAG. Udzielał, schronienia 
osobom ukrywającym się przed Niemcami. W leśniczówce Emilianowo

yukrywał się np. przez kilka miesięcy w 1940 r. Franciszek Szyma- 
nowicz pŝ . latem 1943 r. przê : kilka tygodni kilku
uciekinierów z obozów jenieckich z których utworzono pod koniec
lata 1943 r. kilkuosobowy polsko-rosyjski oddział partyancki.

, 1 0 , \Oddział ten wyposażył w broń z/depozytu broni Placówki AK w Emi-
t 0 Y i! 1 1 '■ ■ !! Vlianowie. Do końca wiO£#y ,1944 r. (\t j . aż do jego likwidacji; y JA '■ V

przez ̂ fęran^cje Jagdkomando) udzielał mu i innej pomocy. Pod ko- .
niec wojny przez kilka miesięcy znaj.dówalp. schronienie na tere--_
nie leśnictwa Emilianowo dwaj b^ytyjst^ oficerowie, R. M. Woods, ̂ fi v .i j*
ps. „Ronnie" i R. Strevens, ps. „Krucyfiks". Organizował ponadto 
przerzuty różnych osób - w tym brytyjskich lotników - (również 
we współdziałaniu z Pawłem Kotzbachem, p s. „Paweł") poza tereny 
Pomorza, a nawet kraju. Zorganizował siatkę informacyjną na te­
rpenie zakładów zbrojeniowych DAG. Zorganizował rozpoznanie pozo- 

■ f \  ̂ i
rowanej fabryki na terenie leśnictwa Emilianowo oraz magaźynów 
amunicji na terenie leśnictwa Brzoza. Współpracował z działają­
cym na terenie DAG zorganizowanym przez por. Henryka Szymanowi-j/ 
cza ps . „Marek", „Smętek" Obwodem AK'.'

Wiosną 1945 r . ,. yespó ł dzi ał ał z oddziałem partyzanckim por.
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Alojzego Bruskiego ps. „Grab”, "Buk", ugrupowania „Świerki", 
stacjonującym w rejonie Emilianowo - Kabat - Leszyce. Oddział
ten doposażył w broń z depozytu w Emilianowie (W tym dwa km, 
granatnik karabinowy, większą liczbę granatów ręcznych, znaczną 
ilość amunicji itd.). Leśniczówka Emilianowo była dla tego od­
działu punktem łączności z Komendą Okręgu AK i punktem przerzu­
towym. W leśniczówce odbyło się kilka odpraw oficerów tego od­
działu m. inn. z udziałem Henryka Szymanowicza ps. „Marek", 
„Smętek". Po rozbiciu tego oddziału przez wojska sowieckie 

udzielił schronienia wycofującym się członkom i zorganizował ich 
przerzut do Bydgoszczy.

Aresztowany 17 listopada 1945 r. wraz z członkami Sztabu Po­
morskiego Okręgu AK przez WUBP w Gdańsku przebywał w areszcie 
śledczym w Gdańsku do 7 czerwca 1946 r. - tj. aż do tzw.
„Procesu 37" - podczas którego oddalono zarzuty w stosunku do 
wszystkich oskarżonych w tym procesie. Po zwolnieniu z aresztu 
kierował do końca 1948 r. Placówką w Emilianowie, koncentrując 
się na zbieraniu informacji dotyczących demontażu zakładów DAG 
przez wojska sowieckie oraz informacji dotyczących transportów z 
urządzeniami tej fabryki do ZSRR. Po zakończeniu tego demontażu 
w 1948 r. Placówka AK w Emilianowie została pod koniec tego roku 
rozwiązana.

W okresie powojennym był przez długie lata represjonowany, 
wielokrotnie inwi1 igowanyprzez UBP i jego agendy. Do 1957 r. nie 
miał stałego zatrudnienia, a jedynie przedłużane co trzy miesiąc 
kontrakty. Stały angaż, aż do przejścia na emeryturę w 1970 r., 
uzyskał dopiero na początku lat sześćdziesiątych.

Odznaczony Brązowym Medalem „X-Lecia RP" w 1937 r., oraz 
(pośmiertnie) Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski w 
1991 r.
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Wrembel Franciszek Marcin ps . "Marcin", "Józef" Q 1 904-i 972 ) , 
kmdt Plac. ZWZ-AK w Emilianowie, Obw. Bydgoszcz-Powiat.

Ur. 16.IX.1904 r ., w m. Mała Razia na Łużycach, syn Marcina i 
Jadwigi z d. Piechockiej. W 1924 r. ukończył Gimnazjum Leśne w 
Margoninie. W latach 1924-1926 odbył służbę wojskową w 
Oficerskiej Szkole Artylerii w Toruniu. Od 1926 r. pracował jako 
leśniczy w lasach państwowych; od 1934 do 1955 r. był leśniczym 
w Emilianowie pow. Bydgoszcz, Należał do PW leśników. W sierpniu 
i na początku września 1939 r. był zatrudniony przez WP przy 
budowie linii obronnej uczestnicząc w organizacji obrony wzdłuż 
rubieży Zółwin - Prośnian^ta - Stryszek.

Jesienią 1939 r. zawiązał grupę konspiracyjną "Darzbór", 
skupiającą początkowo leśników i pracowników Admin. Lasów 
Państwowych. Stanowiła ona zalążek powstałej w 1940 r. Plac. 
ZWZ-AK w Emilianowie, krypt. "Zagroda","Zagajnik", którą 
kierował do końca 19 48 r. Jesienią 1939 r. gromadził na 
wyposażenie tej Plac. broń i inny sprzęt wojskowy, porzucony na 
terenie Puszczy Bydgoskiej w trakcie walk obronnych. Był 
współorganizatorem lokalnej, konspiracyjnej komórki obrony na 
terenie Bydgoszczy, od wiosny 1940 r. działającej w ramach Obw. 
ZWZ. W jej skład wchodzili m.in. Zbikowski i Żółtowski.
Zimą 1949/40 r. Wrembel został zatrudniony w niemieckiej 
administracji leśnej. Umożliwiło mu to zatrudnianie Polaków, 
dające im ochronę przed wywiezieniem z Pomorza. W związku z 
rozbudową DAG w Lęgnowie Wrembel utworzył w 1940 r. grupę 
"Ekspedycja", działającą na stacji kolejowej w Emilianowie. W 
porozumieniu z Pawłem Kotzbachem ps. "Paweł" organizował 
przerzuty osób ' ukrywających się przed Niemcami. Zorganizował 
siatkę wywiadowczą na terenie DAG. Wykrył budowę pozorowanej
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fabryki i magazynów amunicyjnych na terenie leśnictwa Brzoza.
Wiosną 1945 r. współdziałał z oddziałem partyzanckim AK 

Alojzego Bruskiego ps. "Grab", stacjonującym w rejonie 
Emilianowo - Kabat - Leszyce. Leśniczówka Emilianowo była dla 
tego oddz. punktem łączności z KO AK i punktem przerzutowym. Po 
jego rozbiciu przez wojsko sowieckie Wrembel udzielił 
schronienia wycofującym się partyzantom i zorganizował ich 
przerzut do Bydgoszczy. Aresztowany 17.XI.1945 r. wraz z 
członkami sztabu KO AK Pom. przez WUBP w Gdańsku, przebywał w 
areszcie w Gdańsku do 7.VI.1946 r., tj do uwolnienia na mocy 
amnestii. Po zwolnieniu kierował do końca 1948 r. Placówką w

'
Emilianowie, zbierając m.in. informacje o demontażu zakładów DAG 
przez AR. Po zakończeniu tegoż demontażu Plac. w Emilianowie 
została rozwiązana. Do chwili przejścia na emeryturę w 1970 r. 
Wrembel pracował w leśnictwie. Zmarł 7.VI.197£ r.
AP AK, T.: rodziny Wremblów, Zbikowski W. ( rei. córki)j dok. 
Insp. Bydgoszcz; mat. własne autora ( syna F. Wrembla).
HM Henryk Wrembel

( y \ - O tL ( M u .
5. Wrembel Franciszek

- i e współdziałał przy budowie umocnień obronnych (na linii obron- 
nej) jest możliwym, ale wątpliwym by organizował obronę. To już ro­
bił odpowiedni do wódca ze swym satabem.

- Skąd wiedział jesienią 1S59, że powstanie placówka ZWZ-AK
Iw jłnilianowie.
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Wrembel Franciszek Marcin ps. “Marcin”, “JózcF’
(1904-1972), kmdt Plac. ZWZ-AK Emilianowo, Obw.
Bydgoszcz-Powiat.

Ur. 16IX 1904 r, wm. Mala Razia na Łużycach; syn 
Marcina i Jadwigi z d. Piechockiej. W 1924 r. ukończył 
Państwową Szkołę dla Leśniczych w Margoninie. W 
latach 1924-1926 odbył służbę wojskową w Oficerskiej 
Szkole Artylerii w Toruniu. Od 1926 r. pracował jako 
leśniczy w lasach państwowych; od 1934 do 1955 r. był 
leśniczym w Emilianowie pow. Bydgoszcz. Należał do 
P W leśników. W sierpniu i na początku września 193 9 
r. był zatrudniony przez WP przy budowie linii obronnej 
uczestnicząc w organizacji obrony wzdłuż rubieży 
Żółwin-Prośnianka-Stryszek.

Jesienią 1939 r. zawiązał grupę konspiracyjną 
“Darzbór”, skupiającą początkowo leśników i praco­
wników Admin. Lasów Państwowych. Stanowiła ona zalążek powstałej w 1940 r. Plac. ZWZ- 
AK w Emilianowie, krypt. “Zagroda”, "Zagajnik”, którą kierował do końca 1948 r. Jesienią 
1939 r. gromadził na wyposażenie tej Plac. broń i inny sprzęt wojskowy, porzucony na terenie 
Puszczy Bydgoskiej w trakcie walk obronnych. Byl współorganizatorem lokalnej, 
konspiracyjnej komórki obrony na terenie Bydgoszczy, od wiosny 1940 r. działającej w ramach 
Obw. ZWZ. W jej skład wchodzili m.in. —>Wawrzyniec Żbikowski i Żółtowski. Zimą 
1939/1940 r. Wrembel został zatrudniony w niemieckiej administracji leśnej. Umożliwiło mu to 
zatrudnianie Polaków, dające im ochronę przed wywiezieniem z Pomorza. W związku z 
rozbudową DAG w Łęgnowie Wrembel utworzył w 1940 r. grupę^Ekspedycja”, działającą 
na stacji kolejowej w Emilianowie. W porozumieniu z Pawłem Kotzbachem ps. “Paweł” 
organizował przerzuty osób ukrywających się przed Niemcami. Zorganizował siatkę 
wywiadowczą na terenie DAG. Wykrył budowę pozorowanej fabryki i magazynów 
amunicyjnych na terenie leśnictwa Brzoza.

Wiosną 1945 r. współdziałał z oddziałem partyzanckim AK Alojzego Bruskiego ps. “Grab”, 
'stacjonującymwrejonieEmilianowkf-Kabat-Leszyce. Leśniczówka Emilianowobyła dla tego 
oddz. punktem łączności z KO AK i punktem przerzutowym. Po jego rozbiciu przez wojslco 
sowieckie Wrembel udzielił schronienia wycofującym się partyzantem i zorganizował ich 
przerzut do Bydgoszczy. Aresztowany 17 XI 1945 r. wraz z członkami sztabu KO AK Pom' 
przez WUBPw Gdańsku, przebywał w areszcie w Gdańsku do 7 V I1946r_,tj do uwlńiema na 
mocy amnestii; Po zwolnieniu kierował do końca 1948 r. Placówką w Emilianovyie7 zbierając 
m.in. informacje o demontażu zakładów DAG przez AR. Po zakończeniu tegoż demontażu 
Plac. w Emilianowie została rozwiązana. Do chwili przejścia na emeryturę w 1970 r. Wrembel 
pracował w leśnictwie. Zmarł 7 V I1972 r.

AP AK, T.: Rodzina Wre mbl ó w, Żbi ko ws k i W.  (rei. córki); dok. Insp. Bydgoszcz; mat. 
własne autora (syna F. Wrembla).

5
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W ła d y s ła w  K u b ick i

* /  W POS OLECKICH LAS A CH B YŁA ARMIA KRA JO WA

Helena M. Wrembel ps. .Marta". Franciszek M. Wrembel ps. .Marcin”.

Kiedy jesienią 1939 roku przekwitły krwawe 
wrzosy w lasach, a głodne lisy zaczęły wygrze­
bywać spod mchów zwłoki pomordowanych Po­
laków z Solca Kujawskiego i okolic, wydawało 
się, że wszechobecna niemiecka zbrodnicza łapa 
zgniotła wszystko, co było polskie na tym skraw­
ku kujawsko-pomorskiej ziemi. Wśród Niemców 
od lat zamieszkałych na tym terenie, niemiecka 
buta mocno nafaszerowana hitlerowską ideolo­
gią osiągnęła swoje apogeum. Do tego docho­
dziła niemiecka obłuda w sferze historii, że te 
tereny są rdzennie niemieckie. Nic gorszego już 
nie mogło być, gdyż tutejsi Niemcy, często z mi­
zernym wykształceniem przyjmowali te obłudę 
za prawdę, więc wszystko robili, by z tych „ich 
ziem ” wyelim inować Polaków. Jako polskie 
dziecko pamiętam ten ponury czas zbrodni, po­
niżenia, głodu i chłodu. Nikt wtedy z ocalałych 
Polaków nie przypuszczał, że w tym okropnym 
czasie, gdzieś tutaj, po prostu obok nas są tacy 
Polacy, którzy nie stracili polskiego ducha. Maio 
tego, bo z miejsca przystąpili do organizowania 
zbrojnego polskiego podziemia. Myślę, że jesz- 

' cze żyją w Solcu Kujawskim i jego okolicach 
ludzie, którzy znali leśniczego Franciszka Mar­
cina WREMBLA prowadzącego leśniczówkę 
Emilianowo od 1934 do 1939 roku, a także przez 
cały okres okupacji, gdyż Niemcy nie byli w sta­
nie obsadzić swoimi fachowcami zajętych pol­
skich terenów. W takiej sytuacji Wrembel pozo­
stał na swej leśniczówce, pracując jako leśniczy 
pod ścisłym niemieckim nadzorem.. Fakt pozo­
stania na leśniczówce rychło wykorzystał do zor­
ganizowania jakby pierwszego ogniwa polskie­
go oporu przeciw Niemcom. Rozległy las, w któ­
rym czerwieniły się w prześwitach mury leśni­
czówki stanowił doskonałą zasłonę do tego ro­
dzaju pracy konspiracyjnej. Toteż już jesienią 
1939 roku zorganizował z ocalałej leśnej braci 
pierwsze gniazdo oporu, które nazwał „DARZ- 
BÓR”. Od tej pory na leśniczówce odbywały się 
tajne zebrania członków tej komórki, której pod­
stawowym zadaniem było gromadzenie broni 
porzucanej w lasach przez wojsko. A następnie 
dokładne obserwowanie wszelkich strategicz­
nych poczynań Niemców w rejonie Bydgoszczy, 
Łęgnowa, Żółwina, Otorowa,- Solca kujawskie­
go i innych miejscowości. Jfednak już w 1940 
roku komórka „Darzbór” otrzymała kryptonim 
„Zagajnik”, gdyż WREMBLOWCY w tym cza­
sie zdołali nawiązać kontakt z kierownictwem or­
ganizującej się na Pomorzu i Kujawach Zachod­
nich ZWZ AK. A zatem od 1946 roku leśniczów­

ką EMILIANOWO, kierowana przez Francisz­
ka Marcina Wrembla, pseudonim „Marcin”, „Jó­
z e f’ była pierwszą komórką Armii Krajowej w 
podsoleckich lasach. Wnet też do „Zagajnika” 
wpisał się ks. proboszcz Franciszek Hanelt z 
Solca Kujawskiego, który od tej pory na swej 
plebanii także organizował-tajne spotkania żo­
łnierzy .AK z ogniwa „Zagajnik”. Na tych taj­
nych zebraniach, które odbywały się często w 
porach nocnych zawsze był obecny dowódca 
„Zagajnika”. Do Solca najczęściej jeździł z Emi- 
lianowa rowerem, gdyż po drodze mógł prowa­
dzić obserwację różnych przedsięwzięć Niem­
ców w podsoleckich borach. A przecież w tym 
czasie Niemcy zaczęli w szybkim tempie budo­
wanie różnych obiektów strategicznych właśnie 
w lasach, gdyż lasy stanowiły doskonałą zasłonę 
takich obiektów. Toteż obok Emilianowa, w tam­
tej leśnej gęstwinie ciągnącej się do Łęgnowa nie­
miecki przemysł zbrojeniowy rozpoczął budowę 
fabryki materiałów wybuchowych i amunicji. W 
obszarze leśnym pod Zółwinem i Wypaleniska­
mi Niemcy budowali obiekty, w których prowa­
dzono doświadczenia z bronią ciężką, a dokład­
nie z artylerią, a później z rakietami. Doświad­
czalne pociski z tej placówki padały na terenie 
zlikwidowanej wioski Kabat. Placówka AK „Za­
gajnik” o tych wszystkich obiektach niemieckich 
zbierała dane i przekazywała przez swoich łącz­
ników do dowództwa AK „Pomorze”. Akowcy 
z „Zagajnika” nawiązali łączność z Polakami za­
trudnionymi przy budowie zakładów zbrojenio­
wych i tam zawiązali swą siatkę wywiadowczo- 
dywersyjną. WREMBLOWSCY dokładnie ba­
dali zawartość wagonów kolejowych na stacji 
Emilianowo, która to stacja była ważnym węzłem 
transportu kolejowego tych zakładów zbrojenio­
wych. Kiedy fabryka ruszyła całą parą, akowcy 
wzmożyli penetracje wagonów wchodzących i 
wychodzących z fabryki. Gdy się okazało, że 
fabryka produkuje materiały wybuchowe, kru­
szące i inicjujące, rozpoczęto sabotaż w zakła­
dzie i na węźle emilianowskim, dziurawiąc cy­
sterny z półproduktami do produkcji tych mate­
riałów jak: toluen, benzen, gliceryna itp. Do cy­
stern z tymi produktami wrzucano lub wlewano 
takie materiały stałe i płyny, które niszczyły war­
tość technologiczną przewożonych produktów do 
zakładu i z zakładu. W grunt między Emiliano- 
wem a Łęgnowem wsiąknęło w tym czasie ty­
siące litrów różnych cennych chemicznych pły­
nów. O dywersyjnej i wywiadowczej pracy akow­
ców spod soleckich lasów można by jeszcze dłu­
go pisać. Dowódca placówki „Zagajnik” już śp. 
Franciszek Marcin Wrembel postawił wszystko 
na jednej karcie w walce o wolną Polskę. W pra­
ce swego „Zagajnika” wciągnął swoją żonę He­
lenkę, pseudonim „Marta”. „Marta” prowadziła 
nasłuch radiowy, była też łączniczką z dowódz­
twem AK w Bydgoszczy, opiekowała się ukry­
wanymi na leśniczówce jeńcam i angielskimi, 
którym czasami udało się zbiec z obozu w Łę- 
gnowie. W prace konspiracyjne AK wciągnięty 
był także 13-letni Heniu Wrembel, pseudonim 
„Kukułka”. Ten najmłodszy żołnierz AK placów­
ki „Zagajnik” pełnił bardzo odpowiedzialną rolę

O S o I c c k i
Peryskop Nr 9 (95 ) w rzes ie ń  1999

jako łącznik z poszczególnymi komórkami AK 
usytuowanymi w Bydgoszczy i w  rejonie połu­
dniowym Puszczy Bydgoskiej. Mieszkańcy wio­
ski Łaszyn leżącej w pobliżu Emilianowa trochę 
podejrzewali rodzinę Wremblów o pracę konspi­
racyjną. Osobiście pamiętam np. mogiłę żołnie­
rza polskiego, który padł w potyczce z tzw. dy- 
wersantami niemieckimi z Bydgoszczy, którzy 
atakowali polskie jednostki wojskowe ciągnące ku 
Warszawie. Mogiła tego żołnierza polskiego znaj­
dowała się przy krzyżówce leśnych dróg niedale­
ko tej leśniczówki. Miejscowi Niemcy bardzo czę­
sto niszczyli tę mogiłę, ale wnet jakaś polska nie­
widzialna ręka miała odwagę na nowo usypywać 
te mogiłę, wstawiać na nią brzozowy krzyż, a na­
wet posadzić kwiaty i podlewać wodą, by żyły. 
Taki wyczyn był wyczynem bohaterskim! Ale lu­
dzie domyślali się, że ta polska niewidzialna ręka 
jest w leśniczówce. Nawet ktoś raz widział o wie­
czornej porze córeczkę państwa Wremblów pod­
lewającą kwiaty na zakazanej mogile.

Franciszek Wrembel kierował „Zagajnikiem” 
aż do 1948 roku.

W dniu 17 listopada 1945 roku został areszto­
wany przez UB i osadzony w ubeckim więzie­
niu w Gdańsku. W tym czasie placówką dowo­
dził leśniczy akowiec i zastępca Wrembla-Wła- 
dysław Piechuta, pseudonim „Borsuk”. Piechu- 
ta prowadził leśniczówkę w Prądocinie. W cza­
sie aresztowania Wrembla ubiści rozpuścili plot-"^V 
ki, że Wrembel staje przed sądem za pobicia lu­
dzi, którzy zbierali w lesie grzyby i jagody, że 
Wrembel w czasie okupacji w spółpracował z 
Niemcami, gdyż jego żona jest z pochodzenia 
Niemką. Muszę z przykrością stwierdzić, że w ie­
lu przeciętnych ludzi uwierzyło w te ubeckie 
bajdy. Po roku więzienia, na mocy amnestii do­
wódca placówki AK „Zagajnik” wrócił 7.06.1946 
roku, nie rezygnując z dalszego dowodzenia tą 
komórką AK, która rozwiązała się dopiero w 
1948 roku. W ostatnim czasie doszły mnie w ie­
ści, że budynek LEŚNICZÓWKI EMILIANO­
WO już nie istnieje. M yślęjednak, że leśnicy nie 
zapomną o swym koledze i zarazem wielkim 
Polaku Franciszku M arcinie W remblu, który 
okupantom swej Ojczyzny miał odwagę powie­
dzieć STOP!!! Dla upamiętnienia tamtych wy­
darzeń proponuję, by na miejscu, gdzie stała ta 
historyczna leśniczówka został postawiony cho­
ciaż skromny kamień z wyrytym na nim napi­
sem, że w tym miejscu w latach okupacji hitle­
rowskiej powstała placówka ZWZ AK zawiąza­
na przez leśniczego F. M. Wrembla.

Dodam jeszcze, że znałem p. F. Wrembla jako 
chłopiec, a później osoba dorosła. Pan Wrembel 
zawsze był człowiekiem przyjaznym dla ludzi. 
Nawet raz brałem udział z młodzieżą szkolną w 
sadzeniu drzewek na kulturze w Prądocinie, wte­
dy też krótko mogłem porozmawiać z tym miłym 
leśniczym, który znał dobrze mych rodziców, gdyż 
bywało, że mój ojciec pracował jako robotnik le­
śny u p. Wrembla.

Do opracowania artykułu korzystałem z mate­
riałów historycznych opracowanych przez „Archi­
wum Pomorskie Armii Krajowej” w Toruniu. I tak: 
Słownik biograficzny konspiracji pomorskiej 
1939-1947, część I i IV, wyd. w 1994 r. oraz wła­
snych przeżyć.
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Prof. dr hab. Henryk Z. Wrembel 
Słupsk, Instytut Fizyki WSP 

_  ____  . __________ . .S z a n o w n a P a n i!____  _  .

Chciałbym nawiązać do publikacji p. Władysława Kubickiego pt. „ I W PODSOLECKICH LASACH BYŁA AR­
MIA KRAJOWA" zamieszczonej na łamach „Soleckiego Peryskopu", nr 9 (95) s. 6, wrzesień 1999, przedstawia­
jącej okupacyjne działania moich Rodziców, Heleny i Franciszka Wremblów.

Otóż byłbym bardzo wdzięczny za adres p. Władysława Kubickiego. Niewykluczone, że Jego Ojciec współ­
działał z innymi mieszkańcami Lażyna (byłej wsi w pobliżu naszej leśniczówki), z placówką AK w Emilianowie 
kierowaną przez mego Ojca, który w  1991 r. za działalność konspiracyjną został pośmiertnie odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Przy okazji przesyłam również jako pewną ciekawostkę kopię „ausweisów" Rodziców z wpisanym obywatel­
stwem polskim (Reichsangerhórigkeit Polen). A więc określającym w 1941 roku ich przynależność do kraju, 
który wg oficjalnej propagandy nazistowskiej nie istniał! A był to wszak czas pozornie ponurej beznadziei, w 
którym Niemcy odnosili największe swe sukcesy wojenne i rozpierała ich bardziej niż zwykle przyrodzona im 
buta.

W „podsoleckich lasach", a i w  samym Solcu, działo się w czasie niemieckiej i sowieckiej okupacji sporo 
ciekawych, mało znanych wydarzeń. Ukrywali się ludzie, przemykały się oddziały partyzanckie. Z drugiej strony 
- odbywały się wielkie obławy organizowane przez „Jagdkommando", Wermacht, zmilitaryzowane oddziały żan­
darmerii. Zdarzały się na wielką skalę rabunki w wykonaniu watah maruderów armii sowieckiej. Przy tym wszystkim 
przez prawie dziesięciolecie funkcjonowała placówka AK w Emilianowie.

Swoje uwagi chciałbym ograniczyć do stosunkowo mało znanych faktów przede wszystkim związanych z 
aresztowaniem w listopadzie 1945 roku mego Ojca. Cieszyłbym się, gdyby zechcieli je Państwo zamieścić na 
łamach swego interesującego miesięcznika.

Z  poważaniem 
H. Wrembel

„ I  W  PODSOLECKICH LASACH BYŁA A R M IA  KRAJOW A - U”

Pragnąłbym uzupełnić nieco tak zatytułowaną, wrześniową publikację p. Władysława Kubickiego (stąd ta 
„II"). Tak jak to pisze autor artykułu Ojca mego, Franciszka Wrembla, leśniczego w leśnictwie Emilianowo, 
aresztowano w nocy 17 listopada 1945 roku. Dokonali tego trzej pracownicy gdańskiego WUBP (dwóch ofice­
rów i starszy sierżant) w obstawie plutonu KBW, który otaczał leśniczówkę. Najwidoczniej spodziewano się 
zbrojnego oporu. Mnie czekał ten sam los, bo sierżant wpadł po mnie do mojego pokoju. Mieszkał tam jednak 
wówczas praktykant leśny, gdyż ja przebywałem w Bydgoszczy w szkole.

0  aresztowaniu Ojca zawiadomiła mnie rano Matka, niezmiernie dzielna osoba (zmarła 30 sierpnia 1997 
roku). Z kolei ja powiadomiłem o tym natychmiast kilka zainteresowanych osób w mieście. Niestety, część 
aresztowano w najbliższych dniach. Niektóre osoby zdołały się jednak ukryć.

Wieczorem udałem się do domu, by usunąć broń, której sporo tam zmagazynowano, częściowo od 1939. Na 
szczęście aresztujący Ojca czynili to w dużym pośpiechu i nie przeprowadzili rewizji. Tymczasem w samym 
mieszkaniu znajdowało się kilka sztuk broni, łatwej do wykrycia. Z Matką umówiliśmy się w jaki sposób mnie 
ostrzeże na wypadek ubeckiego „"ko tła "" Nie zorganizowano go jednak, zapewne dlatego, że aresztowania do­
konał gdański, a nie bydgoski WUBP. W godzinach nocnych i wczesnym rankiem z 17 na 18 listopada 1945 r. 
usunąłem z mieszkania i obejścia cały arsenał. Po półwieczu udało się część owej broni odszukać i przekazać do 
muzeum POW w Bydgoszczy. Następnie schroniłem się na kilka tygodni u rodziny w Wielkopolsce.

Aresztowanie Ojca kojarzyliśmy początkowo z działaniem oddziału partyzanckiego k p t Bruskiego ps. „Grab" 
ugrupowania AK „Świerki II" na terenie Pur.;cc<.' Bydgoskiej wiosną 1945. Jest to mało znany epizod z końca 
wojny. Przekażę więc o nim nieco szczegółów.

Oddział ów stanowili w  większości żołnierze zgrupowania AK „Świerki", działającego pod dowództwem „Graba” 
w czasie okupacji niemieckiej w Borach Tucholskich. Było to wówczas największe zgrupowanie partyzanckie w 
tamtym rejonie. Składało się z oddziału kadrowego i 6 pododdziałów szturmowych rozlokowanych w okolicach 
miejscowości Lipinki. Uczyło ponad 150 partyzantów znakomicie wyszkolonych i świetnie przygotowanych do 

."■•działań zbrojnych. Zgrupowanie to miało na swym koncie szereg spektakularnych, pomyślnie zakończonych 
akcji. Kadrę dowódczą stanowili w większości przedwojenni oficerowie i podoficerowie zawodowi WP. W 1994 
r. toczyło zacięte walki z przeważającymi siłami Jagdkommando (wyspecjalizowane, kawaleryjskie oddziały do 
walki z partyzantami) i Wermachtu - dysponującymi siłami łącznie od 3 do 5 tysięcy żołnierzy, wspieranymi 
doraźnie oddziałami SS, zmilitaryzowanej żandarmerii, policji i innych formacji. Szczególnie ciężkie boje miały 
miejsce zimą 1944/45. Wynikiem tego były duże straty w ludziach. W sumie poległo około 70 partyzantów i 
chociaż straty po stronie niemieckiej były wielokrotnie większe, to w  przeciwieństwie do „Świerków", dyspono­
wali oni praktycznie nieograniczonymi możliwościami uzupełniania swych sił.

W połowie stycznia 1945 roku resztki zgrupowania „Świerków" - zaledwie kilkudziesięciu partyzantów - 
przebiły się w okolice Bydgoszczy (do placówki AK w Maksymilianowie), a po zajęciu jej przez wojska sowieckie 
ujawniły przed ich dowództwem. Włączono ich do służb wartowniczych obozu dla jeńców wojennych w pobli­
skich Zimnych Wodach, bardzo silnie infiltrowanych przez ubowskie szumowiny. W połowie lutego 1945 roku 
NKWD aresztowało „Graba" i kilku jego współpracowników. Po przesłuchaniach zwolniono ich co prawda do 
pełnienia w  dalszym ciągu tej służby. Już jednak w marcu zaczęły się intensywne prowokacje ze strony UBP (na 
początku tego miesiąca aresztowano i zamordowano w katowni UBP przy ul. Markwarta w Bydgoszczy szefa 
łączności bydgoskiego okręgu AK Leszka Białego, ps. „Jakub"). Wiadomość o mających nastąpić aresztowa­
niach członków byłego zgrupowania „Świerki" skłoniła część z nich do ucieczki „na Zachód", a kilkudziesięciu 
utworzyło ów oddział partyzancki działający na terenie Puszczy Bydgoskiej.

Punktem zbornym oddziału była leśniczówka Emilianowo. Rozlokował się w rejonie Leszyc - Kabatu. W 
czasie swej działalności utrzymywał jednak z nami stałą łączność, a tereny leśnictwa były jego rejonem koncen­
tracji, ośrodkiem przerzutowym, punktem zaopatrzenia i łączności z Komendą Okręgu w Bydgoszczy. Poprzez 
naszą leśniczówkę ewakuowała się też część jego członków po spacyfikowaniu go przez NKWD w połowie maja 
1945 roku.

Powrócę jednak do sprawy aresztowania Ojca. Przez kilka tygodni brak było jakiejkolwiek wiadomości o nim 
i innych osobach z kręgów akowskich aresztowanych w tym samym czasie. W okresie tym Matka była wielokrot­
nie nagabywana przez bydgoskich ubowców o łapówki, dzięki którym miało nastąpić zwolnienie. Ojca przetrzy­
mywanego jakoby w areszcie śledczym bydgoskiego WUBP, chociaż był - jak się wnet okazało - w areszcie 
W UBPV Gdańsku. Okoliczna ludność, z Lażyna, Brzozy, Przyłęk, Dobromierza, Prądocina, Wypalenisk, wysto­
sowała w tym czasie szereg petycji (w sumie kilkaset podpisów!) do „Obywatela Pana Komendanta Urzędu 
Bezpieczeństwa w Bydgoszczy" o zwolnienie Ojca. Mam kopie niektórych z tych wzruszających dokumentów. 
Na próżno, trwało pełne milczenie, ot „kamień w wodę". Na szczęście funkcjonowały jeszcze w tym czasie 
sprawne struktury AK, w szczególności służby wywiadowcze. Na przykład podziemie akowskie zapewniło rodzi­
nom aresztowanych pomoc materialną, a w późniejszym okresie zagwarantowało aresztowanym pomoc znako­
mitych adwokatów, którzy podjęli się tego ryzykownego zadania nota bene najzupełniej „społecznie". Toteż pod 
koniec 1945 roku napłynęły pierwsze „grypsy" - od Ojca i innych aresztowanych.

Okazało się wówczas, że aresztowanie mego Ojca nastąpiło w związku z „rozpracowaniem" przez gdański 
WUBP sztabu KO AK Pomorze z czasów II wojny światowej i okresu powojennego. Ojciec mój, niezależnie od 
kierowania placówką AK w Emilianowie, był organizatorem obwodu bydgoskiego AK i z tego tytułu miał liczne 
kontakty zarówno z inspektoratem AK w Bydgoszczy, jak i ze sztabem KO AK Pomorze. W dwóch falach (17.08- 
15.09.1945 r. i 16.11-24.11.1945 r.) aresztowano łącznie 37 osób • prawie cały skład owego sztabu (w załącze­
niu lista aresztowanych1). Każdemu postawiono absurdalny zarzut W czasie wojny i  po wojnie bral czynny

X udział w nielegalnym związku mającym na celu obalenie demokratycznego ustroju Państwa Polskiego - pod  
nazwą „Armia Krajowa", który to czyn stanowił przestępstwo przewidziane w art. 1 Dekretu o ochronie państwa. 
Niektórym dodano jeszcze i „art. 187 KK”.

Akt oskarżenia sporządził 11.02.1946 roku „oficer śledczy"WUBP w Gdańsku Zbigniew Śliwicki i skierował 
do Sądu Wojskowego Okręgu Pomorskiego z siedzibą w Koszalinie. W dniu 7 czerwca 1946 roku pod przewod­
nictwem ppłk. Piotra Parzenieckiego, sędziego mjr. Adama Gajewskiego, ławnika por. Jana Huberta, protokolan­
ta por. Henryka Kugacza i oskarżyciela por. (?) Mazurkiewicza odbył się przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Gdańsku „ Proces 3 7 "-  jak się_go niekiedy nazywa. Zapewne ewenementem bez precedensu w owych czasach 
było odwołanie przez prokuratora oskarżenia! Skutkiem tego sąd uwolnił oskarżonych od winy. W wyniku tego. 
a nie amnestii, jak to zostało „poprawione" przez redakcję Słownika Konspiracji Pomorskiej, sąd zarządził zwol­
nienie oskarżonych na sali rozpraw. Następnego ranka, w  dniu moich urodzin, witałem Ojca w  „naszym lesie", w 
drodze do domu. Otrzymałem najpiękniejszy prezent urodzinowy, jaki m i był kiedykolwiek dany.

Sądzę, że był to jedyny w tamtych latach proces o takim zakończeniu. Gdyby odbył się później, „poleciałyby 
liczne głowy", a inni zostaliby skazani na wieloletnie więzienie. Przykładem tego są kpL Bruski i ppor. Smoleński 
(jeden z oficerów owego partyzanckiego oddziału „Świerki II") sądzeni później i zamordowani j .  wyroku sądo­
wego", a właściwie ze zmiany wyroku z wieloletniego więzienia na karę śmierci przez tow. Bieruta, do którego za 
namową obrońców zwrócili się o akt łaski... Znamienne było i to, że NKWD - w całkowitej pogardzie dla służal­
czej organizacji, jaką był UBP - nie przekazała temuż informacji o zlikwidowanym przez siebie oddziale Bruskie­
go. Był to niezmiernie pomyślny zbieg okoliczności. W przeciwnym bowiem razie „ oficer śledczy WUBP" wy­
smażyłby całkiem inny akt oskarżenia, a „Proces 37" zakończyłby się zupełnie innym wyrokiem.

Niestety, nie skończyła się na tym gehenna, jaką przeżywał Ojciec. Do 1956 roku był szykanowany na każ­
dym kroku. Trochę na ten temat było mi już wcześniej wiadomo. Jednak pełne szczegóły poznałem, gdy porząd­
kowałem dokumenty rodzinne po jego śmierci, która nastąpiła 7 czerwca 1972 roku. Przez prawie 10 lat zawie­
rano z Nim zaledwie 3-miesięczne „kontrakty" (przed wojną był mianowanym, dobrze notowanym i stosunkowo 
wysoko zaszeregowanym leśniczym państwowym). Nie awansował, a w 1955 roku pozbawiono Go pracy i 
wyrzucono z „naszej" umiłowanej leśniczówki. Dopiero po 1956 r. Jego sytuacja zmieniła się radykalnie - zresztą 
głównie dzięki ówczesnemu nadleśniczemu w Nowej Wsi Wielkiej p. mgr. inż. Mieczysławowi Wysińskiemu, 
który przywrócił Go do pracy i umiał uszanować Jego fachową wiedzę, umiejętności i o ^g n ię c ia . Ostatecznie 
Ojciec przepracował w lasach 50 lat, a Jego jubileusz obchodzono w  1970 roku w ówc*£snej Dyrekcji Okręgów 
Lasów Państwowych w Toruniu - co również było zasługą p. Wysińskiego.

Działalność konspiracyjna naszej rodziny rzutowała negatywnie - aż do ostatnich czasów - również na moje 
losy. Także i moje życie zostało pogmatwane przez jakieś „kabalistyczne siły", które gdzie mogły wikłały mi je. 
Ale to jest już inna historia.

Nie ma już leśniczówki Emilianowo. W 1939 roku w czasie toczonych przez 62 pp. w ciągu dwóch dni walk 
obronnych na rubieży Otorowo. Żółwin, Kobylebłota, Prośnianka, Stryszek, Przyłęki mieściło się w niej dowódz­
two batalionu. Niemal od początku wojny aż do końca 1948 roku działała tu nasza placówka ZWZ-AK. Niestety, 
w 1997 r. zburzono ją (prawdopodobnie potrzebna była komuś cegła...), chociaż zaledwie kilka lat wcześniej 
wykonano we wszystkich jej zabudowaniach kapitalny remont. Podobno zmieniła się koncepcja gospodarowa­
nia i ochrony lasami. Wcześniej już nazwę „Emilianowo" nadano dawnym Kobylimbłotom - nie wiadomo w łaści­
wie dlaczego? Nie ma już Dużego i Małego Lażyna. Prośnianki, Wypalenisk, Żółwina. W szczątkowej postaci 
pozostały Piecki. Prądocm. Dobromierz. Prawie nie ma już pełnych odwagi, bohaterstwa, skłonnych do nieogra­
niczonego wręcz poświęceń ludzi z .tamtych lat" - chociaż może dałby ktoś jeszcze znak życia?

Nie m a też juz m oich  wsDaniałych Rodziców...
Pozostała jedynie garść nikłych, ulotnych, wspomnień, trochę omszałych brzozowych krzyży, płyt grobo­

wych i kamieni z zarastającymi mchem wyrytymi na nich nazwiskami bohaterów owych czasów.

1) Listę aresztowanych i oskarżonych w  „ Procesie 37" podamy w styczniowym numerze - redakcja.

Szanowna Redakcjo!
Czasami w TV Solec i „Wiadomościach z Ratusza" widać, że w naszym mieście jest Towarzystwo Miłośni­

ków Solca Kujawskiego. Ciekawa sprawa co to Towarzystwo robi dla Solca, kogo miłuje, skąd czerpie finanse i 
na co je przeznacza. Przypominam, że jest to instytucja figurantów i nic więcej.

Wiele mówiło się w Zarządzie Miasta, na Radzie Miasta i w „Soleckim Peryskopie" o utworzeniu potrzebnej 
społecznie placówki - muzeum Solca. Bvi3 wstępna lokalizacja, były deklaracje i na tym koniec. Przypuszczam, 
że przed wyborem nowych władz sprawa ponownie będzie głośna.

Niedawno była okazja do wykorzystania przez Towarzystwo Miłośników Solca aby się czymś konkretnym 
wykazać. Przy ul. 23 Stycznia jest niewielki obiekt, po byłej siedzibie reionu Energetycznego, idealnie nadający 
się na taki cel jakim jest muzeum. Pazerny Zarząd Miasta, tak hojnie wspierany przez Polskie Raoio - sprzedał 
pomieszczenia bez przetargu. Dla bonzów sprawa muzeum nie jest ważna, a pewien jestem, że dla społeczeń­
stwa, głównie dla młodzieży, dla potomnych to jest sprawa ważna! Towarzystwu M iłośników Solca tę garść 
uwag dedykuję.

Niezrzeszony M iłośnik Solca

1 8
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Oskarżeni w „Procesie 37"
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Gdańsku 

Gdańsk, 7 czerwca 1946 r.

/
Kolejność nazwisk oskarżonych podana jest w takiej kolejności w jakiej występują w akcie 
oskarżenia. Dane o osobach z aktu oskarżenia umieściłem w nawiasie zachowując w miarę 
oryginalny styl „ oficera śledczego ” WUBP w Gdańsku Zbigniewa Śliwickiego.
Częściowo udało mi się je uzupełnić np. o pseudonimy - odbiegające często o tych w akcie 
oskarżenia - pełnione funkcje w organizacji itp. z innych źródeł. Niektóre osoby używały 
fałszywych dokumentów. W tych wypadkach gdy przybrane nazwiska znane były „oficerowi 
śledczemu" podałem je również w nawiasie.

1. Jan Pałubicki s. Augustyna („Jan Borowy”, z zawodu oficer, w wojsku służył 1914-1932, 
komendant okręgu bydgoskiego AK, a następnie okręgu gdańskiego AK), płk WP, ps. 
„Jerzy Gradowski”, „Jan Borowy”, , Janusz",,piorun”, komendant KO AK Pomorze. W 
połowie lipca 1945 r. okręg Pomorze podzielono na okręg bydgoski - jego komendantem 
został mjr J. Chyliński i okręg gdański, którego komendantem został płk Pałubicki. 
Działały one w ramach Delegatury Sił Zbrojnych.

2. Józef Chyliński s. Antoniego (, Józef Rumiński”, z zajęcia oficer zawód., w wojsku służył 
1924-1939, komendant okręgu bydgoskiego AK), mjr WP, ps. „Bolesław",,piotr", „Wi­
cher", szef sztabu KO AK Pomorze, od połowy lipca 1945 r. komendant okręgu bydgo­
skiego.

3. Jan Kazimierz Paszotta s. Józefa (z zajęcia oficer zawód., w wojsku służył 1918-1939, 
zajmował się wywiadem dla AK), mjr WP, p s .,Jó zef’,

4. Hieronim Chałamoński s. Adolfa (ps. „Kaszubski”, z zajęcia oficer zawód., w wojsku 
służył 1926-1939, szef II wydziału sztabu okręgu gdańskiego AK), mjr WP, ps. „Kaszu­
ba”,

5. Józef Andrzejewski s. Aleksandra (ps. „Arka”, z zajęcia oficer zawód., w wojsku służył 
1935-1939, pełnił funkcję „skrzynki pocztowej” gdańskiego okręgu AK), kpt. WP, ps.

(?)’
6. Ludwik Pobereczko s. Jana (z zajęcia technik gorzelniany, nabył dla celów organizacyj­

nych za wódkę i spirytus 5 pistoletów i 2 automaty),
7. Stanisłwa Petecki s. Jana (z zajęcia naczelnik poczty, służba wojskowa 1920-1921, prze­

chowywał w biruku swego gabinetu na poczcie Nr. 1 w Gdyni 2 pistolety),
8. Stanisław Danecki s. Franciszka (z zawodu inżynier, służba wojskowa 1919-1920, na 

polecenie organizacji AK przyjmował do pracy jej członków celem ukrycia i zakonspi­
rowania),

9. Jan Śmigiel s. Andrzeja (z zajęcia ogrodnik, służba wojskowa 1930-1932, pełnił funkcję
-  pomocnika „skrzynki pocztowej” okręgu gdańskiego AK), _ ............  . _
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10. Jadwiga Darucka c. Waleriana (z zajęcia biuralistka, sekretarka osobista płk. Pałubickie- 
go komendanta okręgu gdańskiego AK),

11. Halina Zielińska c. Franciszka (z zawodu buchalterka, łączniczka u kpt. Miedzianow- 
skiego),

12. Jadwiga Zielińska c. Franciszka (z zawodu biuralistka, łączniczka u kpt. Miedzianow- 
skiego),

13. Teresa Ruxówna c. Jana (z zawodu biuralistka, osobista kasjerka mjr. Chylińskiego Józe­
fa, komendanta AK okręgu bydgoskiego), ps. „Włada”, „Ania”, sekretarka i kurierka sze­
fa sztabu KO AK Pomorze,

14. Władysława Tojza c. Franciszka (bez zajęcia, pełniła funkcję „skrzynki pocztowej” i 
utrzymywała konspiracyjne mieszkanie dla członków sztabu okr. bydgoskiego AK), ps. 
„Teresa", „skrzynka pocztowa” sztabu KO AK Pomorze,

15. Helena Szajkowska c. Waleriana (z zawodu buchalterka, brała czynny udział w nielegal­
nym związku pod nazwą „Wojskowa Służba Kobiet”, zajmowała stanowisko komen­
dantki podokręgu „Jary”) - ps. „Tekla", referentka WSK Insp. AK Bydgoszcz,

16. Wiktor Lehman s. Józefa (z zawodu dzielnicowy MO U komisariat w Bydgoszczy, kapral
61 pp., służba wojskowa 1931-1934, dostał różne papiery dla celó organizacyjnych od 
„Oracza” i opatrzył je stemplami urzędowymi w Wydziale Paszportowym w Bydgosz­
czy),

17. Tomasz Kędzierski s. Antoniego (z zawodu st, sierżant zawodowy 62 pp., służba w woj­
sku 1919-1939, zajmował stanowisko oficera broni w wydziale II okręgu bydgoskiego 
AK) - ps. „Tadeusz”, oficer broni i amunicji sztabu KO AK Pomorze,

18. Maksymilian Szablewski s. Józefa (z zajęcia wywiadowca MO., plut. 62 pp., służba woj­
skowa 1927-1930, jako pracownik MO dostarczał wiadomości i informacji z dziedziny 
pracy MO dla wrogiej organizacji AK),

19. Jan Gościniak s. Wojciecha (..., kapral, służba w wojsku 1919-1921, był członkiem AK 
okręgu bydgoskiego),

20. Walenty Biernat s. Jakuba (z zawodu podoficer zawodowy, służba wojskowa 1914-1939, 
zastępca dowódcy garnizonu bydgoskiego w okręgu bydgoskim AK),

21. Franciszek Majchrzak s. Jakuba (z zajęcia urzędnik starostwa, sierżant zawodowy 62 pp., 
służba wojskowa 1918-1939, dowódca kompanii w Szubinie w okręgu bydgoskim AK),

22. Zygmunt Watorowski s. Jana (z zajęcia kupiec, plutonowy 62 pp., wyrabiał fałszywe 
papiery i zaświadczenia dla członków AK okręgu bydgoskiego),

23. Czesław Janowski s. Wojciecha (z zajęcia komendant SOK, sierżant zawodowy piech. 
służba wojskowa 1919-1939, był członkiem okręgu bydgoskiego AK),

24. Aleksander Ostrowski s. Władysława (z zawodu rolnik, kpt. 4 Bat. Broni Panc., był 
członkiem okręgu bydgoskiego AK),

25. Władysław Lawański s. Walentego (z zajęcia kierownik II komisariatu MO w Bydgosz­
czy, st. sierżant zawodowy, służba wojskowa 1926-1939, był członkiem AK okręgu byd­
goskiego),

26. Stanisław Szlaps s. Marcina (z zajęcia biuralista, służba wojskowa 1916-1920, był człon­
kiem okręgu bydgoskiego AK),

27. Stanisław Wojtanowski s. Jana („Stanisław Nowak”, z zajęcia nauczyciel, ppor. rezerwy
62 pp. służba wojskowa 1934-1935, kierownik powiatu Włocławek w okręgu bydgoskim 
AK),

28. Melania Wojtanowska c. Jana („Melania Nowak”, z zajęcia urzędniczka, była łączniczką 
okręgu bydgoskiego AK),

29. Edwin Mikołaj Szeller s. Bronisława (ps. „Fordon”, z zajęcia szofer, służba w wojsku 
1939-1943 w Anglii, Francji, Szk. Podchor. Intelig. Service, szef komunikacji w okręgu

-  bydgoskim AK), -- ------- ------- - — • - -- ~
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30. Irena Szeller c. Ludwika (ps. „Marta”, „Zofia Zakrzewska”, z zajęcia gospodyni domo­
wa, wykształcenie średnie, łączniczka okręgu bydgoskiego AK),

31. Jan Bartel s. Kazimierza (z zajęcia kupiec, łącznik okręgu bydgoskiego AK),
32. Kazimiera Bartel c. Kazimierza (z zajęcia kupiec, wykształcenie średnie, sekretarka

,piotra” komendanta okręgu bydgoskiego AK), ps. „Jadwiga’, łączniczka i kurierka szta­
bu KO AK Pomorze, „Piotra”- tj. mjr. Chylińskiego,

33. Kazimierz Stojewski s. Józefa (z zajęcia bankowiec, wykształcenie średnie, por. rezerwy 
15 p. art., pełnił funkcję „skrzynki pocztowej” okręgu bydgoskiego AK),

34. Zofia Stojewska c. Antoniego (z zajęcia sekretarka, pełniła funkcję „skrzynki pocztowej” 
okręgu bydgoskiego AK),

35. Franciszek Wrembel s. Marcina (z zajęcia leśniczy, służba w wojsku 1926-1928, członek 
okręgu bydgoskiego AK), ps. „Marcin”,„Józef’, komendant placówki AK w Emiliano­
wie, organizator Bydgoskiego Obwodu AK,

36. Paweł Płaczkowski s. Pawła (z zajęcia dyrektor KKO w Sępolnie, ppor 12 p. ułanów po­
dolskich, służba w wojsku 1925-1927, pełnił funkcję inspektora powiatu Sępólno w okr. 
bydgoskim AK), ps. (?), w czasie okupacji niemieckiej organizator szturmowego baonu 
harcerskiego na terenie Bydgoszczy, planowany na jego dowódcę.

37. dr Marian Górski s. Feliksa (z zajęcia lekarz, kierownik wydziału propagandy okręgu 
gdańskiego AK), ps. „Rumianek”, „Ziółko”, kierownik BiP, szef propagandy sztabu KO 
AK Pomorze.

Komentarz. Oprócz ww. osób, występujących w ,JProcesie 3 T \  aresztowano szereg innych, 
sądzonych na innych procesach. Jednym z nich był np. płk. Stefana Zielke, dowódca Szkoły 
Artylerii w Toruniu (zwerbowanego przez kpt. Nowaka ps. „Myślinicki”), przekazany do 
Głównego Zarządu Informacji (L)WP. Dalsze jego losy, jak i innych, nie są mi znane.

\
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Po 46 latach

R ankiem 28 sierpnia br. dwa po­
jazdy wojskowe i jeden cywil­
ny zajeżdżają na podwórze by­

łej leśniczówki Emilianowo, usytu­
owanej w pobliżu linii kolejowej 
Bydgoszcz — Inowrocław. Solidny 
dom z czerwonej cegły, stodoła i o- 
bora kryte eternitem, otoczone ze­
wsząd lasem, zieją pustką. Henryk 
Zbigniew Wrembel oraz towarzyszą­
cy mu byli żołnierze AK nie kryją 
swego zdumienia.

„OAZA” SPOKOJU

Rodzina Wremblów mieszkała , tu 
w—laitach 1934—1955 Senior rodu — 
Franciszek — jako człowiek wy­
kształcony i dobry gospodarz podle­
głych mu lasów, cieszył się po­
wszechnym szacunkiem miejscowych. 
Na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny, jak większość mężczyzn jego 
profesji, ukończył Przysposobienie 
Wojskowe Leśników przygotowujące 
ich do pracy w konspiracji.

Po wrześniowej zawierusze, która 
zmusza Wremblów do opuszczenia 
rodzinnych stron (w leśniczówce sta­
cjonował szitaib batalionu 62 pp) wra­
cają do opuszczonego, rozgrabianego 
domu. Niemcy zatrudniają fachowców 
w swej administracji na niższych 
stanowiskach. Stwarza to szansę w 
miarę bezpiecznego przetrwania oku­
pacji, która od pierwszych dni ro­
dzi opór i konspirację. Dzięki da­
wnym kontaktom z Bydgoszczą i o- 
kolicznymi leśnikami Franciszek 
Wrembel ps. „Marcin”, „Józef” staje 
się jednym ze współorganizatorów 
podziemia. Z czasem włącza do kon­
spiracji żonę Helenę ps. ,.Marta”, 
kitóra prowadzi nasłuch radiowy i 
tajne nauczanie oraz wychowuje sy­
na. W 1943 r. trzynastoletni Henryk 
Wrembel, pełniący już wcześniej 
funkcje łącznika, zostaje zaprzysię­
żony. Przyjmuje pseudonim „Ku­
kułka”, „Wilga”.

daniem, z uwagi na bliskość zakła­
dów zbrojeniowych i potężnych ma­
gazynów amunicji, które powstały w 
lasach koło Stryszka na przełomie 
1942-1943., był wywiad i kontakty z 
miastem, czyli Obwodem Bydgoskim 
AK „Oficyna”.

Ich „oaza” spokoju przez całą o- 
kupację tętniła - podwójnym życiem. 
Bywały też momenty tragiczne. Oj-

„Kukułka”
.

wraca do lasu

— Na naszym terenie — wspornik 
na po latach — nie było większych 
oddziałów partyzanckich ani aktów 
dywersji. Konspiracja polegała na 
ratowaniu luidzl i pomocy udzielanej *  
jeńcom wojennym. Pamiętam, że 
przechowywaliśmy u siebie m. in. 
Zbiegłych lotników angielskich oraz 
radzieckich partyzantów. Na pobli­
skiej stacji Bydgoszcz-Emilianowo 
działała prężna siatka zwana „Eks­
pedycją”, która uprawiała sabotaż 
polegający na przetrzymywaniu wa­
gonów oraz blokowaniu transportów 
wojskowych. Ważnym natomiast za­

ciec trzykrotnie cudem uszedł śmierci, 
bo Sellbstschutz zagiął na niego parol. 
17 listopada 1945 r., o czwartej rano, 
przyjechało po Franciszka Wrembla 
trzech oficerów UB, równolegle trwa­
ły aresztowania grupy płk. Jana 
Pałubickiego ps. „Janusz”, dowódcy 
Pomorskiego Okręgu AK. Po areszto­
waniu ojca 15-letni wówczas „Kukul- 
ła” broń i amunicję przechowywaną 
na terenie leśniczówki zakopał w  
pobliskich zagajnikach.

40



CZESANIE ITASU

Dziś, po 46 latach, z inicjatywy 
pani Elżbiety Zawackiej z Pomorskie­
go Archiwum AK w Toruniu 
przystępujemy do szukania śladów 
minionej wojny, do odkopania tego, 
co syn leśniczego ukrył. Świadkami 
poszukiwań oraz potwierdzaniem au­
tentyczności relacji Henryka Zbignie­
wa Wrembla, obecnie nauczyciela a- 
kademickiego w Wyższej Sokole Pe­
dagogicznej w Słupsku, który jako 
fizyk specjalizuje się w spefctoskopii 
atomowej, są byli żołnierze AK zrze­
szeni w Pomorskim Kole Środowisko­
wym. Towarzyszą nam m. in.: To­
masz Kędzierski, oficer broni Po­
morskiego Okręgu AK, który w  1943 
r. przyjmował od „Kukułki” przysię­
gę. Czesław Włodarek, dowódca ob­
rony szefa sztabu Pomorskiego O- 
kręgu AK oraz Franciszek Matysek, 
pnewodniczący Pomorskiego Koła 
Środowiskowego Żołnierzy AK w  
Bydgoszczy.

Bohaiter dnia czuje się na terenie 
byłej leśniczówki Emilianowo nadal 
jak u siebie. Pierwszym miejscem 
poszukiwań, w których główną rolę 
gra patrol rozminowania z 3 War­
szawskiego Pułku Pontonowego z 
Włocławka, jest stodoła. Przy ścianie 
bocanej, pod środkowym murowanym 
filarem winien się znajdować naj­
cenniejszy łup. Pięć skrzynek pol­
skiej, chromowej amunicji z 1939 r. 
Zakopał ją tuż przy fundamencie, na 
głębokości ok. pół metra. Wykrywacz 
głębinowy, którym można odnaleźć 
gwóźdź ukryty na 4—5 metrach jed­
nak nie reaguje. Po wykopaniu dołu 
również. Chyiba ktoś nas uprzedził...

Pan Wrembel prowadzi z kolei na 
miejsce bunkra-ziemianki, który słu­
żył do przechowywania ludzi. Po a-

— resztowaniu ojca ukrył w nim broń, 
amunicję i granaty. Bunkier przed 
pół wiekiem, choć oddalony od do­
mu zaledwie o 50 m, był zasłonięty 
młodnikiem. Z czasem zbutwiały 
strop się zapadł, a jedynym po 
nim śladem jest niewielki dół.

St. szer. Arkadiusz. Kolasiński w 
chwilę po uruchomieniu wykry- 

' wacza głębinowego łapie mocny sy­
gnał. Idą w ruch łopaty. ~  *— -

— Kopcie ostrożnie — ostrzega 
przewodnik — bo tu powinny być 
także uzbrojone granaty...

W pierwszym'znalezisku dyrektor 
Muzeum Tradycji POW mjr Wq>  
ciech Zawadzki rozpoznaje 10-cio 
strzałowy karabin francuski Lebel. 
Pozostały zeń jedynie metalowe czę­
ści, bo drewniane jui zbutwiały.

Piskliwy sygnał wykrywacza po­
twierdza, że coś tu jeszcze jest. Pre­
cyzyjna lokalizacja umożliwia równie 
precyzyjne kopanie. Z żółtego piasku

wyłania się po chwili jakaś puszka. 
To magazynek do niemieckiego CKM 
z amunicją. Obudowa magazynka 
mocno już przerdzewiała, ale taśma 
z amunicją jest w  dobrym stanie. 
Są też jakieś metalowe obłe kształty. 
Jeden, drugi. Ppr. Marek Niewia­
domski, dowódca patrolu saperów 
rozpoznaje w nich granaty zaczepne. 
Są ikbrojone, więc przenosi je o- 
sltrożnie na mech pod dzewo. W mię­
dzyczasie szer. Lesław Hałajda, prze­
szukujący wykrywaczem. po­
wierzchniowym punkt obserwacyjny, 
oddalony o 15 m od bunkra, odnajdu­
je dwie pochwy od polskich bagne­
tów oraz jeden bagnet..

Kolejne miejsce penetracji to pobli­
skie kopczyki z runem leśnym. W 
1928 r. grasowała w tych lasach bar­
czatka. W jednym z kopców ukrył 
Henryk Wrembel dwa niemieckie ka­
rabiny maszynowe. W którym, nieste­
ty, nie pomięta, określa teren.

Żołnierz z wykrywaczem głębino­
wym ma fart. Już w drugiej kupce 
trafia na coś metalowego. Spod płyt­
kiej warstwy ściółki wygrzebujemy 
kolejnego Lebela, w lepszym niż po­
przedni stanie. Trafiamy jeszcze na 
polską menażkę i okulary od maski 
pgaz. Po niemieckich karabinach mi­
mo kilkugodzinnych poszukiwań nie 
ma jednak śladu. Równie bezowocne 
są poszukiwania polskiego pistoletu 
maszynowego, który syn leśniczego 
ukrył 100 m od zabudowań, w so- 
sosnowym zagajniku oraz pięści pan­
cernych, które pozostawili wycofują­
cy się Niemcy.

Przed opusaczeniem terenu leśni­
czówki należy jeszcze coś zrobić z 
odkopanymi granatami.

— Zrobimy tak, jak zrobiliśmy po 
wojnie z niemieckimi pięściami pan­
cernymi — proponuje 61-letni dziś 
Henryk Wrembel — dół, ognisko, 
czyli małe bum, bum...

W dole po bunkrze saperzy, wspie- 
-rani—przUZ -weteranów, którzy zn*nr 
poczuli się żołnierzami, układają stos 
z gałęzi. Juiż z podwórza, czyli bez­
piecznej odległości, obserwujemy i- 
dący w górę płomień. Po kilkunastu 
minutach dwie głuche detonacje po­
twierdzają, iż niebezpieczeństwo zo­
stało zażegnane.

— Widzisz, „Kukułka” — żartuje 
któryś z Weteranów — wojna znów 
wróciła do leśniczówki. Szczęściem 
tylko na chwilę...

Tekst i fot.:
STANISŁAW KOWALSKI
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Wrembel Franciszek Marcin ps. „Marcin", „Józef', kmdt Plac. ZWZ - AK Emilianowo, c >. ^  

Obw. Bydgoszcz-Powiat.

Ur. 16 września 1904 r. w m. Mała Rezia na Łużycach; syn Marcina i Jadwigi z d. 

Piechockiej. W 1924 ukończył Państwową Szkołę dla Leśniczych w Margoninie (późniejsze 

Gimnazjum Leśne). W okresie 1924-1926 odbył służbę wojskową. Od 1926 r. do 1970 r. 

pracował na stanowisku leśniczego w Lasach Państwowych. W 1929 r. ożenił się z Heleną z 

Preussów ->• Wrembel Helena. W latach 1934 - 1955 był leśniczym w leśnictwie Emilianowo 

(nie istnieje obecnie), nadl. Bartodzieje, na terenie Puszczy Bydgoskiej. W czasie 1937 -  1938 

z ramienia Dyrekcji Lasów Państwowych uczestniczył w pracach komisji ds. lokalizacji 

fabryki zbrojeniowej ostateczn ie usytuowanej w pobliżu Bydgoszczy, na terenach 

zajmowanych częściowo obecnie przez zakł. ZACHEM.

W okresie 1938 - 1939 został przeszkolony w ramach Przysposobienia Wojskowego 

Leśników, PWL, w zakresie działalności konspiracyjnej i współpracy z wojskiem. Latem 1939 

r. współdziałał z WP przy budowie pasa obrony Wisła -  Noteć na odcinku Źółwin - 

Emilianowo - Kobyle Błota (obecnie: Emilianowo)- Prośnianka - Stryszek. W dniach 7 i 8 

września 1939 toczył tu walkę obronną 62 pp. W leśniczówce Emilianowo znajdowało się 

dowództwo batalionu walczącego na odcinku Żółwin -  Stryszek. Trzeciego września 1939 r. 

na polecenie władz wojskowych ewakuował leśniczówkę i udał się na poszukiwanie rodziny 

(ewakuowanej 1 września) w kierunku Łucka (Wołyń). Po spotkaniu się 24 września w 

Sochaczewie postanowiono powrót -  mimo ostrzeżeń o masowych morderstwach 

wykonywanych na ludności polskiej na Pomorzu. Kilkakrotnie uratowany w cudownych 

wręcz okolicznościach przed śmiercią z rąk oprawców z „Selbstschutz’u” został zimą 1939/40 

r. zaangażowany przez niemiecką administrację leśną jako leśniczy w Emilianowie. 

Umożliwiło Mu to zatrudnienie licznej grupy Polaków do prac leśnych i likwidacji 

pozostałości po ww. pasie obrony (—» Żbikowski), co chroniło przed wywiezieniem z 

Pomorza.

Jesietiią 1939 r. zawiązał grupę konspiracyjną „Darzbór", skupiającą leśników, 

pracowników administracji leśnej i robotników leśnych. Stanowiła ona zalążek powstałej w

1940 r. Plac. ZWZ-AK w Emilianowie krypt., „Zagajnik", „Zagroda", którą kierował do końca 

1948 r. Grupa ta gromadził na wyposażenie placówki broń, amunicję i inny sprzęt wojskowy 

porzucony tu we wrześniu 1939 r. Był jednym z organizatorów konspiracji na terenie 

Bydgoszczy, a wiosną 1940 r. współorganizatorem Bydgoskiego Obw. ZWZ-AK. Z —>
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Wawrzyńcem Żbikowskim i (?) Żółtowskim stanowił akowską „Trójkę”. Współdziałał z 

bydgoskim okręgiem AK.

W związku z budową zakładów zbrojeniowych Dynamit Aktien Gesellschaft, DAG, 

utworzył w 1940 r. na stacji kolejowej Emilianowo (obecnie: Bydgoszcz-Emilianowo) pod 

kierownictwem -> Kaczmarka —» Rosiński podległą placówce grupę wywiadowczo- 

dywersyjną pod krypt. „Ekspedycja". Komórka ta funkcjonowała do 1948. Po wojnie 

prowadziła ewidencję urządzeń i materiałów wywożonych z DAG przez armię sowiecką. Na 

terenie DAG zorganizował również siatkę wywiadowczą - we współpracy z działającym tam 

pod komendą -» ppor. Henryka Szymanowicza ps. „Marek", „Smętek" obwodem AK.

Łączność z tym obwodem zapewniał przede wszystkim —» ppor. Franciszek Szymanowicz ps.

„Leon”. Grupa młodzieżowa Plac. w Emilianowie —> Wrembel Henryk rozpoznała ponadto 

poligon wyrzutni rakietowych na terenie Kabatu, pozorowaną fabrykę na terenach leśnictwa 

Emilianowo i leśnictwa Łażyn oraz magazyn amunicji na terenie leśnictwa Brzoza. Na 

przełomie 1943/1944 był organizatorem z polsko-rosyjskiego oddziału partyzanckiego, który 

wyposażył w broń i amunicję. Wiosną 1945 r. współdziałał z oddziałem partyzanckim —> por. 

Alojzego Bruskiego ps. „Grab", „Buk", ugrupowania „Świerki", działającym na terenie 

Puszczy Bydgoskiej w rejonie Emilianowo -  Kabat -  Leszyce. Również i ten oddział 

doposażył w broń i amunicję, a Emilianowo było dla niego punktem łączności z KO AK, 

rejonem koncentracji i punktem przerzutowym. Po rozbiciu tego oddziału przez wojska 

sowieckie udzielił schronienia wycofującym się partyzantom i zorganizował ich przerzut do 

Bydgoszczy.

Z żoną -> Wrembel Helena organizował pomoc więźniom i jeńcom wojennym 

zatrudnianym na stacji Emilianowo i w zakładach DAG. Udzielał schronienia osobom 

ukrywającym się przed Niemcami. Z —> Pawłem Kotzbachem, ps. "Paweł", (?) Ziółkowskim, 

Bernardem Subkowskim ps. „Berdi” organizował przerzuty osób na teren tzw. Protektoratu, 

do Wielkopolski oraz przerzuty brytyjskich oficerów -  przede wszystkim lotników z VII Fortu 

w Toruniu -  do Anglii.

Aresztowany 17 XI 1945 r. pod zarzutem: W czasie po oswobodzeniu Polski do chwili 

aresztowania bral czynny udział w nielegalnym związku pod nazwą „Armia Krajowa ”, 

mającym na celu obalenie demokratycznego ustroju Państwa Polskiego. Był członkiem okręgu 

bydgoskiego A.K. Czyn ten stanowi przestępstwo przewidziane w art. 1 Dekr. o Ochr. Państwa 

(z aktu oskarżenia) przez WUBP w Gdańsku przebywał wraz z członkami sztabu KO AK w 

areszcie śledczym. Dnia 7 czerwca 1946 r. odbył się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 

Gdańsku tzw. „Proces 37" (Sygnatura akt SR-447/46). Rozprawie przewodniczył sędzia ppłk
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Piotr Parzeniecki, przy udziale sędziego mjra Adama Gajewskiego, ławnika por. Jana Huberta
■v

i protokolanta por. Henryka Kugacza. Oskarżał prokurator por. Juliusz Mazurkiewicz. Na 

mocy wyroku Nr 50/46 -  podobnie, jak 24 innych oskarżonych - został uniewinniony.

w utworzonym przez siebie leśnictwie w Prądocinie nadl. Leszyce pow. Bydgoszcz. Zmarł 7 

VI 1972 w Prądocinie, pochowany na cmentarzu Nowofarnym w Bydgoszczy.

Odznaczony Brązowym Medalem „Za długoletnią służbę" (1938 r.), Brązową Odznaką 

PWL (1938) oraz pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim OOP, Krzyżem AK, Odznaką 

Pamiątkową Okręgu Pomorskiego AK.

Na podstawie:

AP AK, T.: Rodzina Wremblów, Żbikowski W. (Rei. córki); dok. Insp. Bydgoszcz; mat 

własne autora (syna —> Heleny i Franciszka Wrembel).

Anon. Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdańsku: Akt Oskarżenia w sprawie przeciwko:... (Akta 

sądowe SR-447/46, tom IV, karty 679-704.

Jerzy Jaśkowiak: Bydgoszczanie rozpracowali wielką niemiecką mistyfikację. Placówka 

„Zagajnik”, DW-Magazyn, Nr 248 (9366) rok XXXIII, z dnia 24-29.XII 1991. 

Stanisław Kowalski: Lebele, granaty, bagnety, -czyli odkopywanie przeszłości, Polska Zbrojna, 

Nr 197 (249), Rok II, z dnia 10 X 1991.

B. Rusinek, Zb. Szczurek: Dzieje Drugiej Konspiracji Niepodległościowej na Pomorzu

Gdańskim w Latach 1945 -  1956. Związek Byłych Więźniów Politycznych, Zarząd 

Główny, Gdańsk 1999.

Do 1955 r. był leśniczym w Emilianowie. Następnie, do przejścia na emeryturę w 1970 r.,
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Nadleśniczy Nadleśnictwa (Bydgoszcz 
serdecznie zaprasza 

CPanią
i

tE C żS ie tę  S k § rs k &

Na uroczyste odsłonięcie taódcy pamiątkowej poświęconej pamięci 
działałności ęrupy %onspiracyjnej„©J4(JiZcBO(R<’’; której komendantem 6ył 

Leśniczy Leśnictwa Emiłanowo, TranciszedjWremSeC(PS. „Marcin”
(1904 -1972)

"Uroczystość od6ędzie się 1 września 2009 r. o godz. 1300 na terenie 
Leśnictwa Żółwiu, przy drodze prowadzącej do Byłej leśniczówki

iEmilianowo.

Zaproszenie

Nadłeśniczy Nadleśnictwa (Bydgoszcz

Z6igniew %pwals(ą

(Białe (Błota, sierpień 2009

SzĄic dojazdu do miejsca uroczystości w  zamączeniu.
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CT. c?i» H e ^ m ^
Wrembel Helena Marta z d. Preuss ps. „Marta" (1910-1997), łączniczka Placówki ZWZ- 

AK „Zagajnik", „Zagroda" w Emilianowie pow. Bydgoszcz do Obwodu ZWZ-AK Bydgoszcz 

„Oficyna" oraz do Bydgoskiego Inspektoratu ZWZ-AK „Folwark”.

Ur. 5 IX 1910 r. w Margoninie pow. Chodzież, zmarła 30 VIII 1997 w Bydgoszczy, 

córka Maksymiliana i Stanisławy z d. Szudrowicz. Pochowana wraz z mężem Franciszkiem 

Wremblem ps. „Marcin”, „Józef’ na cmentarzu Nowofarnym przy ul. Artyleryjskiej (pole 

7a/133 Nr 325) w Bydgoszczy. W 1929 r. poślubiła Franciszka Wrembla leśniczego w 
#

Miałach, pow. Czarnków, absolwenta Państwowej Szkoły dla Leśniczych w Margoninie; syn * v  

Henryk ps. „Kukułka” „Wilga”(ur. 1930) i córka Aleksandra ps. „Oleńka” (ur. 1933).

W okresie 1934 -  1955 rodzina Wremblów mieszkała na terenie leśnictwa
r

Emilianowo (leśniczówka zburzona w 1997 r.) w Puszczy Bydgoskiej, w którym Franciszek 

Wrembel był leśniczym. W latach 1938 -  1939 Helena Wrembel ukończyła kurs PWK 

zorganizowany przez Bydgoskie Koło Przysposobienia Wojskowego Leśników, PWL. Od 

zimy 1939/40 była członkiem konspiracyjnej grupy „Darzbór" zorganizowanej przez męża 

Franciszka Wrembla jesienią 1939 r. skupiającej leśników i innych pracowników Lasów 

Państwowych, a w okresie 1940 -  1948 r. członkiem ZWZ-AK. Placówka ZWZ-AK w 

Emilianowie wchodziła od 1940 w skład Obwodu ZWZ-AK Bydgoszcz „Oficyna", którego

współorganizatorem był Franciszek Wrembel. W związku z budową wielkich zakładów
^  J

zbrojeniowych Dynamit Aktien Gesellschaft, DAG, na terenach sąsiadujących z rewirem -

leśnictwa Emilianowo głównym zadaniem Placówki ZWZ-AK w Emilanowie był od 1940 r. 

wywiad na terenie owych zakładów, a w dalszych planach dywersja. Helena Wrembel 

zaprzysiężona w AK została w lutym 1942 r. przez Tomasza Kędzierskiego, ps. „Tadeusz", 

pełniącego funkcję oficera broni przy sztabie Pomorskiego Okręgu AK.

Jesienią 1939 r. Helena Wrembel pomagała mężowi w gromadzeniu broni i amunicji 

porzuconych na terenie leśnictwa Emilianowo w czasie walk obronnych toczonych tu przez ^

62 pp. w dniach 6/7 września 1939. Zgromadzony sprzęt złożył się na depozyt broni i - ...

amunicji palcówki konspiracyjnej w Emilianowie. Za pośrednictwem Kazimierza
r r •Szymanowicza ps. „Antoni", nawiązała łączność między Placówka konspiracyjną w 

Emilianowie, a organizacją konspiracyjną kolejarzy z kolejowych zakładów remontowych 

bydgoskiego węzła kolejowego. Po aresztowaniu Kazimierza Szymanowicza kontakty z tą 

grupą utrzymywała za pośrednictwem Tomasza Kędzierskiego ps. „Tadeusz". Po 1943 r. 

łączność z tą grupą podtrzymywała za pośrednictwem Antoniego Staniaka, kolejarza na stacji 

kolejowej w Emilianowie (obecnie Bydgoszcz Emilianowo), członka Placówki ZWZ-AK w
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Emilianowie, mieszkającego w Wielkim Łażynie (nie istniejącej obecnie wsi na terenie 

Puszczy Bydgoskiej).

Za pośrednictwem ppor. Franciszka Szymanowicza ps. „Leon” (zatrudnionego od 

jesieni 1940 r. w DAG,) i Floriana Kaczmarka ps. „Oksza” (pracownika na rampie kolejowej 

owych zakładów na stacji kolejowej w Emilianowie), a także bezpośrednio z ppor.

Henrykiem Szymanowiczem ps. „Smętek", „Marek" -  komendantem Obwodu ZWZ-AK na 

terenie DAG -  zapewniała łączność między Placówką ZWZ-AK w Emilianowie z tym 

Obwodem. Współpracę tę kontynuowała z Gracjanem Malinowskim, komendantem Obwodu 

AK w DAG od połowy 1944 r., po przejściu ppor. Henryka Szymanowicza -  wskutek 

dekonspiracji -  do zgrupowania partyzanckiego por. Alojzego Bruskiego ps. „Grab”

„Świerki” w Borach Tucholskich, na stanowisko zastępcy dowódcy zgrupowania. Mimo 

częstych reorganizacji Obwodu AK na terenie DAG, spowodowanych licznymi 

aresztowaniami (zwłaszcza w 1943 r. i wiosną 1944 r.), zdołała ją  utrzymać, aż do ofenzywy 

wojsk sowieckich w styczniu 1945 r.

Kontakty Placówki ZWZ-AK w Emilianowie z różnymi agendami ZWZ-AK 

zapewniały „skrzynki pocztowe", które zorganizowała wraz z mężem w okresie 1939-1945 na 

terenie Bydgoszczy. Były to m.in. mieszkania: pp. Marii Adamczewskiej (ul. Babia Wieś), 

Kazimierza Bartla (ul. J.J. Śniadeckich), Antoniego Górnego (ul. Lenartowicza), Franciszka 

Grabowskiego (ul. Pomorska), Floriana Kaczmarka (ul. Traugutta), Tomasza Kędzierskiego 

(ul. Nowa), Zdzisława Kosmowskiego (ul. 3 Maja), Wiktora Lehmana (ul. Ks. Kordeckiego), 

Władysława Piotrowskiego (Zbożowy Rynek), Tomasza Marmurowicza (Zbożowy Rynek), 

Łucji Owczarzakowej (ul. Świętej Trójcy), Seweryny Sokołowskiej (ul. Brzozowa i ul. 

Grunwaldzka), Dionizego Szarafmskiego (ul. Długa), Leona Tojzy (ul. Dolina), Wacława 

Wawrzyńskiego (ul. Toruńska i ul. Dworcowa), Gerarda Zientka (Zbożowy Rynek) i inne 

lokale. Niektóre spotkania miały również miejsce w mieszkaniu, Teodozji Beyer (ul. 

Nadrzeczna -  obecnie: Stary Port), Zygmunta Watorowskiego (ul. Hetmańska) i w innych. 

Nieliczne „skrzynki” funkcjonowały do końca 1948 r. i dłużej.

Z Marią Adamczeską (przy ul. Babia Wieś w Bydgoszczy) oraz (?) Błażejewską (przy 

ul. Gdańskiej w Bydgoszczy) prowadziła nasłuch radiowy. Zdobyte tą drogą wiadomości 

przekazywała do Obwodu i Inspektoratu ZWZ-AK Z oraz kolportowała w gronie 

wtajemniczonych osób.

Na terenie leśnictwa Emilianowo i w samej leśniczówce udzielała wraz z mężem 

schronienia różnym osobom ukrywającym się przed Niemcami. Wiosną i latem 1940 r. 

przebywał tu kilka miesięcy ppor. Franciszek Szymanowicz, ps. „Leon", a wiosną 1942 r.
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ukrywał się Wawrzyniec Żbikowski ps. „Myśliwy”, „Wala”. Latem 1943 r. schroniło się tu 

kilku polskich i rosyjskich uciekinierów z obozów jenieckich, którzy utworzyli następnie 

oddział partyzancki działający przez kilka miesięcy na terenie Puszczy Bydgoskiej. Tutaj 

nastąpiło jego zawiązanie, a z depozytu Placówki ZWZ-AK w Emilianowie wyposażono go w 

broń, amunicję i inny niezbędny ekwipunek. Placówka w Emilianowie organizowała dla 

niego pomoc (odzież, żywność, medykamenty) aż do spacyfikowania go wiosną 1944 r przez 

przez specjalistyczną jednostkę „Jagdkomando”.

W latach 1940-1945 organizowała pomoc dla jeńców wojennych -  brytyjskich, 

francuskich, polskich, rosyjskich -  oraz więźniów zatrudnionych na stacji kolejowej w 

Emilianowie i na terenie zakładów DAG (w szczególności dla dziewcząt żydowskich 

dowożonych w 1940 do DAG pod silną eskortą z Bydgoszczy). Placówka ZWZ-AK 

utrzymywała kontakty z jeńcami brytyjskimi ze „Stalagu” w Zimnych Wodach (na 

południowo-wschodnim obrzeżu DAG) i z „Oflagu” w XV (?) Forcie w Toruniu. Niezmiernie 

ważną rolę odegrała w tych kontaktach akowska „trójka” w składzie Paweł Kotzbach ps. 

„Paweł", Edmund Ziółkowski ps. (?) (prawdopodobnie uczestniczył w wysadzeniu w 1943 r. 

wytwórni nitrogliceryny na terenie DAG, poczym wszelki ślad po nim zaginął) i Józef 

Dąbrowski ps. (?), podówczas kierowcy w bazie samochodowej Bauleitung 2 zakładów DAG. 

Osobą kontaktową z nią była Helena Kotzbach, żona Pawła Kotzbacha (w ich mieszkaniu 

ukrywała się pod nazwiskiem Wołoszyn, zaprzyjaźniona rodzina żydowska Doroty i Rafała 

Kleinfeldów) oraz Florian Kaczmarek. Wywozili z toruńskiego „Oflagu” brytyjskich 

lotników, których następnie przemycano rudo-węglowcami z Gdyni do Szwecji, dalej do 

Północnej Norwegii, a stąd kutrami rybackimi do Szkocji. W ten sposób powróciło do Anglii 

kilkunastu lotników -  m.in. por. Jan Poraj-Raczkiewicz. Paweł Kotzbach odznaczony został z 

tego tytułu Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 

Krzyżem Partyzanckim, Medalem Royal Air Forces, Krzyżem Wojennym (W. Brytanii) i 

innymi odznaczeniami. Niekiedy przerzucanego oficera trzeba było umieścić na jakiś czas w 

bezpiecznej kryjówce. Służyła do tego również Placówka ZWZ-AK w Emilianowie. W tych 

ramach przesunęło się przez nią kilkanaście osób. W ramach tej działalności Pod koniec 

wojny Bernard Mroziński ps. „Prus”, „Mrozik”, „Zimny” „podrzucił” do Emilianowa na kilka 

miesięcy dwóch oficerów brytyjskich -  ppor. R. M. Woods’a, ps. „Ronni" oraz ppor. 

Richard’a Strevens’a ps. „Krucyfiks", o przedwojennych adresach: R.M. Woods, 123 Landor 

Ref, Stockwell, London WI England; oraz Richard Strevens, 74 Weedington RO, Kentish 

Town, London N.W.5 England. Po zakończeniu wojny Bernard Mroziński przeprowadził ich 

przez Bałkany, a dalej drogą morską do Wielkiej Brytanii.

3
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W latach 1940 -  1945 Helena Wrembel (wraz z Teodozją Beyer, i Genowefą 

Wawrzyńską) była współorganizatorką tajnego nauczanie na terenie Bydgoszczy. Pozyskano 

do tego szereg osób, m.in. znaną rodzinę patrycjuszy bydgoskich pp. Zielińskich -dr Halinę 

Zielińską, mgr Janinę Zielińską i dra Władysława Zielińskiego, a także ich krewną, 

przedwojenną dyrektorkę szkoły dla dziewcząt p. (?) Rolbiecką, oraz m.in. panią (?) Bauer 

(Holenderka, z napisu nagrobkowego: „Obywatelka holenderska, sercem Polka”), Stefanię 

Nowak, Jerzego Beyera, (?) Świtalskiego, Salomeę Ziomecką, Stefanię Wawrzyńską i inne 

osoby. W kompletach tych uczestniczyło, co najmniej kilkudziesięciu uczniów.

Wiosną 1945 Helena Wrembel współdziałała z oddziałem partyzanckim AK „Świerki 

II" por. Alojzego Bruskiego ps. „Grab", „Buk" operującym na terenie Puszczy Bydgoskiej w 

rejonie Emilianowo -  Kabat -  Leszyce. Była łączniczką do Inspektoratu AK „Stolarnia’ przy 

ul. Kołłątaja w Bydgoszczy. Łączność z oddziałem zapewniali ppor. Zbigniew Smoleński ps. 

„Żuraw" i pchor. (?) ps. „Gryf', a sporadycznie ppor. Kazimierz Wróblewski ps. „Kruk" -  

zastępca por. Bruskiego -  i ppor. Stefan Grzmot-Skotnicki ps. „Pantera". Ten ostatni 

utrzymywał kontakty z Placówką w Emilianowie jeszcze jesienią 1945 r., a ostatni jego pobyt 

w Emilianowie miał miejsce w listopadzie 1945 r., kilka dni przed aresztowaniem Franciszka 

Wrembla przez WUBP w Gdańsku. Toteż rola, jaką odegrał była dość niejasna, a 

zainteresowany (obecnie płk LWP w stanie spoczynku) uchyla się od prób nawiązania 

kontaktu. Dla „Świerków II” leśnictwo Emilianowo było rejonem koncentracji, punktem 

łączności z obwodem i inspektoratem, a również Komendą Okręgu AK i punktem 

przerzutowym, tu formalnie zawiązany. Z depozytu broni Placówki ZWZ_AK w Emilianowie 

oddział doposażno w broń, amunicję i inny sprzęt (m.in. dwa km typu MG 42, granatnik 

karabinowy wraz z pewną liczbą granatów, większą liczbę granatów ręcznych, zapalniki 

minerskie, znaczne ilości amunicji w taśmach do km, amunicji do karabinów, do PM-38, do 

PM-43 itp.). W leśniczówce odbyło się kilka odpraw jego oficerów m.in. z udziałem ppor. 

Henryka Szymanowicza ps. „Marek”, „Smętek" będącego bodajże w tym czasie 

komendantem Inspektoratu „Stolarnia”. Po rozbiciu „Świerków II” przez NKWD w maju 

1945 część jego żołnierzy ewakuowała się przez leśniczówkę Emilianowo i ukrywała się tutaj 

kilka dni, aż do zorganizowania bezpiecznego przerzutu do Bydgoszczy.

Po aresztowaniu męża 17.11.1945 przez WUBP w Gdańsku, które odbyło się w ramach 

akcji zainicjowanej w sierpniu 1945 r. w celu likwidacji struktur organizacyjnych 

Pomorskiego Okręgu AK. W okresie sierpień -  grudzień 1945 WUBP w Gdańsku aresztował 

około 40 osób -  członków Sztabu Pomorskiego Okręgu AK i osób związanych z nim. Proces 

37 spośród nich („Proces 37-miu”), na którym uchylono oskarżenie odbył się przed
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Wojskowym Sądem Rejonowym w Gdańsku 7 czerwca 1946 r. Helena Wrembel była w 

okresie aresztowania męża wielokrotnie przesłuchiwana przez funkcjonariuszy WUBP w 

Bydgoszczy, a głównie nagabywana przez nich o łapówki, dzięki którym mogłaby jakoby 

uzyskać zwolnienie męża z aresztu. W rzeczywistości zatrzymani przebywali w areszcie 

śledczym WUBP w Gdańsku, a nachalne próby wyłudzenia łapówek przez funkcjonariuszy 

bydgoskiego WUBP były po zwyczajnym łajdactwem. W okresie tym utrzymywała kontakty 

z podziemnymi strukturami post-akowskimi. Kontakty podtrzymała do 1956 r.

Wyróżniona Krzyżem AK, Odznaką Weterana Walk o Niepodległość, Pomorską 

Odznaką AK.

Piśmiennictwo:

1. H. Maciejewska-Marcinkowska, E. Zawacka: SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 

KONSPIRACJI POMORSKIEJ 1939-1945, Fundacja „Archiwum Pomorskie Armii 

Krajowej”-, Toruń 1994.

2. B. Rusinek, Zb. Szczurek: DZIEJE DRUGIEJ KONSPIRACJI 

NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ NA POMORZU GDAŃSKIM W LATACH 1945-1956, 

Związek Byłych Więźniów Politycznych, Zarząd Główny, Gdańsk 1999.

3. H. Wrembel: INFORMACJA O DZIAŁALNOŚCI KONSPIRACYJNEJ 

ZWIĄZANEJ Z PLACÓWKĄ ZWZ-AK W EMILIANOWIE, maszynopis złożony w 

Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu, Słupsk 1991.

4. W. Kubicki: I W PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, Solecki 

Peryskop, s. 6, Nr 9(95), 1999.

5. H. Wrembel: I W PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, cz. 2, 

Solecki Peryskop, s. 18, Nr 12(98), 1999.

6. H. Wrembel: I W PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, cz. 3, 

Solecki Peryskop, s. 5, Nr 1(99), 2000.

7. H. Wrembel: I W PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, cz. 4 

Angielski Epizod, Solecki Peryskop, s. 4, Nr 09(107), 2000.

Podpisy pod rycinami

1. Rodzina Wremblów w

2. Helena Wrembel w 1943

2>. Podziękowanie dla Pawła Kotzbacha od Brytyjskiego dowódcy Wojsk Lotniczych 

X 4 . Oświadczenie R.Woods’a
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60 lat tem u 1 września 1939 roku, atakiem Niemiec na Polskę rozpoczęta się ii w ojna św iatowa, a 17 września 1939 roku łam iąc wszelkie zobowiązania traktatow e Arm ia Czerwona zaatakowała 
granice Polski.

Polska nie po raz pierwszy w  dziejach swojej h is to rii stanęła w  obliczu nawałn icy zalewającej nasz kraj z zachodu i wschodu.
Naród po lsk i za rów no od agresora n iem ieck iego jak i sow ieck iego doznał m ordów , gw a łtów , poniżenia, aresztow ań, w ys ied leń , de porta c ji na p rzym usow e roboty, zsyłek do obozów  

pracy itp.
Tragiczny los w o jny szczególnie nieludzko dotknął dzieci, niew inne istoty, które często g inę ły z głodu, w  w yn iku zim na i chorób czy na w skutek ciężkiej pracy. Niektóre spoczęły bezim iennie w  

tajgach syberyjskich i stepach Kazachstanu. Inne nigdy nie poznały sw o ich rodziców lub utraciły ich w  czasie licznych w ędrów ek i które po dziś dzień nie znają praw dy o sobie.
Dzieci podejm owały także walkę z okupantem. Z bronią w  ręku walczyły i g inę ły tak jak np. w  Powstaniu W arszawskim.
Dzieci, które przeżyły, n igdy nie zapomną okropności wojny, gdyż zbyt trag icznie zapisały się one w  ich pamięci.

Pan Edward Zgórski dobrze pamięta wrzesień 1939 roku. M ia ł wówczas 9 lat. Po wakacyjnej przerw ie zamiast pó jść do 
szkoły w  pierwszych dniach września wraz z rodziną uciekał przed Niem cam i do Kutna, ale tam  już byli N iem cy i zaw róc ili ich 
z pow rotem . W  drodze pow rotne j był św iadkiem  bicia i m ordow an ia Polaków.

Od listopada 1939 roku wiele po lskich rodzin z Solca Kujawskiego było przesiedlonych do Generalnej Gubernii. Nakaz 
opuszczenia m iasta otrzym ała także rodzina p. E. Zgórskiego, która wraz z kilkom a sąsiadami dotarła do rodzinnej wsi Ja- 
dow nik i Mokre w  woj. krakowskim . Tam sołtys przydzielił im  mieszkanie. Aby zarobić na wyżywienie na jm owali się do róż­
nych prac po lowych u gospodarzy.

W  1941 roku p. E. Zgórski został przydzielony do pracy w  gospodarstw ie Józefa Urbana (późniejszego żołnierza AK -  
pseudonim  „S obek” ). M ia ł w tedy 12 lat. Tam w  krótk im  czasie przeżył chw ile pełne grozy. W  lipcu tegoż roku wraz z gospo­
darzem wieźli wozem do W isły, 30 km od Jadow nik m ięso w ieprzow e (dw ie św inie), które m iało być przewiezione statkiem 
do Krakowa. (W  pojęciu prawa niem ieckiego za szmugiel groziła nawet kara śm ierci). Uciekawszy 2 km zostali zatrzymani 
przez trzech N iem ców i odstawieni do pobliskiego gospodarstwa, gdzie p ilnow ał ich Niemiec, pozostali dwaj N iem cy po je­
chali pow iadom ić o tym  fakcie sw o ich zw ierzchników. W  tym  czasie gospodarzow i udało się zbiec. Za ok. 1,5 godz. nadjechał 
transpo rt Niemców, którzy jechali na obławę. Pana Edwarda uratow ał dziadek znający dobrze j. niem iecki -  tłum acząc N iem ­
com , iż w nuk jest pracownikiem  gospodarza i m usia ł w ykonać jego polecenie.

Ta dram atyczna sytuacja zakończyła się szczęśliw ie dla Polaków ty lko  dlatego, że z uwagi na upały N iem cy zajęli się 
przerobem  mięsa i nie pojechali na obławę.

Gdyby nie ta przygoda z naszymi św ińm i -  m ów i p. E. Zgórski, tego dn ia zg inęłoby być może wiele ludzi.
Od maja 1944 r. p. E. Zgórski pracował u gospodarza w  innej w si. Stamtąd Niem cy zabrali go do obozu pracy w  Kazim ierzy 

W ielkie j, gdzie pracował przy kopaniu row ów  strzeleckich i przeciwpancernych do 18.12.1944 roku.
Podczas pracy w  okopach -  m ów i p. Edward Zgórski -  N iem cy dostarczyli Polakom gazetę w ydaną w  j. po lskim , w  której 

podawali, iż w  lesie pod Katyniem bolszewicy rozstrzelali 10.000 polskich oficerów.
Jeszcze raz p. Edward przeżył w ielkie niebezpieczeństwo w  grudn iu 1944 roku, kiedy to  z pow odu rosyjskich nalotów  

ludzie pracujący w  okopach zostali zawróceni do Krakowa. Podczas postoju, w  nocy, p. Edward wraz z dw om a kolegami 
zbiegł, chowając się na jp ierw  w  stodole a potem  w  kopcu z burakam i. Burakami zabarykadowali wejście do kopca. Słyszeli jak 
Niemcy poszukują ich z psami, ale kiedy o tw orzyli wejście do kopca, nie zauważyli ich. Ocaleli. Na drug i dzień p. Edward 
pow róc ił do gospodarza a potem do rodziny w  Jadownikach, gdzie przebywał do końca wojny. Do Solca w ró c ił wraz z rodziną 
27 maja 1945 roku.
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Kolega p. E. Zgórskiego z tego samego podwórka p. Stanisław Siempak również tym  sam ym  transportem  do ta rł do 
Jadow nik M okrych. W raz z rodzinami zamieszkał w  gospodarstw ie u dziadków.

Jego losy by ły nieco inne, ponieważ był trochę starszy (w  chw ili wybuchu w o jny  m iał 13 lat). Znalazł się w  grupie ludzi 
w yw iezionych na przym usow e roboty do lii Rzeszy.

W  1942 roku otrzym ał nakaz staw ienia się na arbeitsbuch w  Dąbrowie Tarnowskiej. Stamtąd m iał zostać 
w yw ieziony do Niemiec. Na stacji w  Krakowie uciekł z transportu  i ukryw a ł się u dziadków w  Jadownikach. W 
1943 roku podczas obławy, w  nocy, został ujęty przez N iemców. N iem cy zabrali go na Posterunek Policji w  
W ietrzychow icach a stam tąd pod eskortą został w yw ieziony do Niemiec.

Pan S. S iempak w spom ina tę podróż pełną grozy. W  transporcie  było ok. 1000 osób. Ustaw iono wszystkich 
piątkam i. Przy każdej 5-te j osobie stał N iem iec z psem. Doprowadzono ich do dw orca kolejowego, z którego 
usunięto wszystkich przebywających pasażerów, następnie załadowano do pociągu tow arow ego (po 80 osób w  
wagonie), którym  dojechali do obozu przejściowego w  Erfurcie. Stamtąd został zabrany do pracy, do gospoda­
rza w  m ie jscow ości Labchch, gdzie pracował do 15 .04.1945 roku.

Po wyzwoleniu w  1945 roku przez Arm ię Am erykańską przebywał w  obozie am erykańskim . 30.10.1945 roku 
w ró c ił do Polski, do m ie jscow ości Dziedzice koło Oświęcim ia, gdzie otrzym ał dokum enty przybycia do Polski. 
Nie wiedział, gdzie przebywają rodzice. Pojechał do dziadków do Jadownik. Rodzice byli już w  Solcu Kujawskim . 
Do Solca w ró c ił w  lu tym  1946 roku.

■

Pani Eugenia W iśniewska i Pani Jadwiga Sobkowiak niedolę sw ojego dzieciństwa przeżyły po drugie j s tro ­
nie Polski -  na W schodzie. Przeżyły ja tam  dlatego, gdyż p. E. W iśniewska była wnuczką legion isty, a p. J. 
Sobkow iak wnuczką powstańca śląskiego. Obie rodziny m ieszkały na Polesiu -  gdzie otrzym ały gospodarstwa 
rolne jako osadnicy w o jskow i po i w ojn ie  św. Obie rodziny zostały deportowane tego samego dnia - 1 0  lutego 
1940 roku i wyw iezione w  głąb syberyjskie j tajgi.

Pani Eugenia W iśniewska w  1940 roku miała 13 lat. Okres zsyłki jaki przeżyła był n iew iarygodnym  koszm a­
rem. W 1941 roku zm arła z głodu jej dwum iesięczna siostrzyczka. W 1942 roku 16-le tn i brat zamarzł w  lesie przy 
zbieraniu drewna na opał. Kilka m iesięcy później zm arł z wycieńczenia ojciec a matkę zabrano „podo bno ”  do 

szpitala i od tego czasu więcej jej nie zobaczyła. Jako 15-letnia dziewczyna została sama na obcej ziem i z dw iem a m łodszym i siostram i (11 i 4  lata), jeszcze przez 4 lata tj. do 1946 roku. 
W strząsające przeżycia p. Eugenii W iśniewskiej op isa liśm y w  Soleckim  Peryskopie nr 1/96 pt. „N iew iarygodny życ io rys” .

Karta przesiedlenia.

Pani Jadwiga Sobkowiak samej deportacji nie przeżyła, ponieważ urodziła się tuż po zakończeniu wojny, tj. w  czerwcu 1945 roku, ale na obcej ziem i przyszło jej mieszkać aż 11 lat.
Rodzice p. J. Sobkowiak, Jan i Krystyna Kaczmarscy zostali deportowani ze wsi M artynów ka w  powiecie p ińskim  do obozu pracy w  lasach Archangielska. Tam w  tajdze urodziła się najstarsza 

siostra, która przeżyła ty lko rok. Ojciec od 1943 roku żo łn ierz i Dywizji Piechoty im . T. Kościuszki w alczył w  bitw ie pod Lenino, gdzie został ranny, m ia ł am putow aną nogę. W  1944 r. został 
zw o ln iony z w ojska jako inwalida w ojenny i pow róc ił do żony. Nie m ogli wracać do kraju ponieważ ojciec nie m óg ł podjąć ryzyka podróży, był chory i słaby. Rodzice starali, aby wydostać się z tajgi. 
O trzymali zezwolenie na zamieszkanie w  Sowchozie Bolszewik, w  woj. Czkałow za Uralem. Tam mieszkali ludzie różnych narodow ości i ty lko  jedna polska rodzina. M atka pracowała dorywczo, 
ojciec -  inwalida pracował przy dozorze w  małej e lektrowni.

Pani Jadwiga' urodziła się tam  -  w  Sowchozie Bolszewik w  1945 roku. W 1947 roku urodz ił się jej brat, k tó ry  zm arł zanim  ukończył rok, w  1949 -  s iostra (m ieszka koło Częstochowy), w  1951 
r. następny brat (m ieszka w  W ie luniu). Najm łodszy brat urodził się już w  Polsce.

Pani J. Sobkowiak pamięta ze swojego dzieciństwa spędzonego w  Kazachstanie głód i ciężką pracę. Pamięta jak jadła żmych (twarde, czarne suchary), a ojciec w  sowchozie podkradał dla dzieci 
mleko od krów. Rodzice m ieli kawałek pola. Była z rodzeństwa najstarsza, musiała więc ciężko pracować. Do pracy brała kawałek suchego chleba z główką cebuli i głód tym  samym zaspakajała. 
Pamięta nieludzki wysiłek noszenia z rzeki w ody w  wiadrach do polewania warzyw, które często ratowały im życie. Aby nie zawracać kilka razy nosiła po 4 wiadra na raz, dwa na nosidłach i 2 w  ręku.

Do Polski w róc iła  w  listopadzie 1956 roku dzięki usilnym  staraniom  rodziców i pom ocy rodziny z Polski. W raz z rodziną zamieszkała u s ios try  na wsi koło W ielunia.
W 1967 r. wyszła za mąż za solecczanina p. Bernarda Sobkowiaka i zamieszkała w  Solcu Kujawskim .

*  *  *

W  numerze 5 /98 „S P ” w  artykule pt. „D w ie M atki”  p isa liśm y o dzieciństw ie p. Genowefy Zaw alińskiej, 7-le tn ie j dziewczynce wyw iezionej w  1939 r. do ZSRR i rozłączonej z m atką w  czasie 
transportu. Podczas transportu zg inął jej brat (po w ojnie odnaleziony przez PCK), a na terenach byłego ZSRR spoczywają prochy jej 5 i pó ł letniego brata i rocznej siostrzyczki.

Z pewnością niejeden mieszkaniec Solca Kujawskiego wskutek li w o jny światowej ma skra­
dzione dzieciństwo i m ógłby wiele opowiedzieć o cierpieniach jakie doznał. Dzieci polskie cierpia­
ły  za nie popełnione w iny tylko dlatego, że ich rodzice byli Polakami. Jadwiga Bretes Nr 9 (95 ) w rze s ie ń  1999

S o le c k i.
P e r y k o p
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Wyciągi z akt znajdujących się w Archiwum Państwowym w 
Bydgoszczy i Wojewódzkiej Komendzie Policji w Bydgoszczy przy ul. 
Chodkiewicza. Załączone materiały byty spisywane na początku lat 
siedemdziesiątych.

Część ludności polskiej w ramach masowej 
ucieczki przed nacierającym i wojskam i 
niemieckimi we wrześniu 1939 roku do Solca 
Kujaw skiego nie pow róciła, obaw iała się 
prześladowania. Znała bowiem dobrze Niemców. 
Pozostała ona na terenie przyszłego Generalnego 
Gubernatorstwa. Burmistrz Solca Kujawskiego 
August Friedrich w swoim sprawozdaniu 
sytuacyjnym z października 1939 roku pisał: „ duża 
część polskich rodzin wywędrowała do GG" (49). 
Zgodnie z rozporządzeniem Heinricha Himlera nr 
l/II z 30.10.1939 roku, z prowincji Gdańsk -  Prusy 
Zachodnie wysiedleni mieli być do „GG” wszyscy 
Polacy z byłej Kongresówki, którzy w walce z 
niemczyzną byli jak  najbardziej aktywni oraz 
wszelkie elem enty i grupy narodowościowe 
szkodliwe dla narodu niemieckiego, i ci wszyscy, 
którzy przybyli do Solca Kujawskiego po 1918 roku. 
Inicjatyw ę w akcji w ysiedleńczej w ykazała 
organizacja partyjna NSDAP „skrót Nationalischte 
Deutsche A rbeiter Parte i” (Narodowo- 
Socjalistyczna Partia R obotnicza), której 
członkow ie rekrutow ali się z m iejscowych 
Niemców.

W Solcu K ujawskim  przew odniczącym  
miejscowej grupy NSDAP był burmistrz miasta 
August Fredrich. Zachowane w aktach imienne 
w ykazy Polaków w ysiedlonych z Solca 
Kujawskiego są podpisywane jego nazwiskiem, 
jako szefa komórki NSDAP (50). Ile faktycznie 
wysiedlono Polaków z Solca, z braku źródeł trudno 
określić. Faktem jest jednak, że pierwszy transport 
wysiedlonych z Solca Kujawskiego odszedł już 
trzeciego listopada 1939 roku (51). Drugi transport 
tydzień później. Następny -  w grudniu. Od grudnia 
1939 do połowy roku 1940, opuszczały Solec małe 
grupy liczące po kilka lub kilkanaście rodzin. Do 
kolejnej akcji wysiedleńczej zorganizowanej w 
drugim półroczu 1940 roku, hitlerowskie władze 
miasta przygotowywały się bardziej skrupulatnie. 
Sporządzono imienną listę tych Polaków, którzy 
mieli być jeszcze wysiedleni, podając jednocześnie 
motywy, które zadecydowały o wysiedleniu danej 
osoby. Lista ta obejmowała 37 nazwisk rodzin 
polskich, którzy 7 lutego 1941 roku, zostali 
wysiedleni do Generalnego Gubernatorstwa. 
Wysiedlono faktycznie 40 osób. Byli to Polacy z 
byłej Kongresówki, członkowie Polskiego Związku 
Zachodniego, ci którzy zajmowali stanowiska w 
administracji miejskiej lub gospodarczej, aktyw 
byłego Związku Powstańców i osoby, które wśród 
miejscowych Niemców znane były z wrogiego 
nastawienia do Niemców.

Wysiedlenie z 7 lutego 1941 roku nazwano w 
aktach „ewakuacją asocjalnych elementów”. W 
marcu 1941 roku zamknięta została granica przez 
Departam ent IV B4 Głównego Urzędu 
Bezpieczeństw a Rzeszy, m iędzy ziem iam i 
wcielonymi do Rzeszy a pozostałymi ziemiami 
polskimi okupowanymi przez hitlerowców w 
Generalnym Gubernatorstwie. W związku z tym 
w strzym ane zostały w szelkie transporty 
ewakuacyjne ludności polskiej z ziem wcielonych 
do Rzeszy. A kcję przym usow ych wysiedleń 
Polaków do GG zakończono w Solcu Kujawskim 
w lutym 1941 roku. W lipcu tegoż roku 
przeprowadzono w mieście dalszą rejestrację 
Polaków przeznaczonych do w ysiedlenia. 
Sporządzono listę 12 rodzin obejmujących 43 osoby. 
Byli to Polacy urodzeni w Kongresówce i Galicji,

osoby które nie znały języka niemieckiego, samotne 
kobiety z dziećmi, których mężowie jako jeńcy 
wojenni przebywali w obozach i wreszcie ci, 
których uznano, że są czystego polskiego 
pochodzenia. Rodziny te wysiedlono 14 listopada 
1941 roku, ale nie do Generalnego Gubernatorstwa, 
lecz do obozów przesiedleńczych i przymusowej 
pracy w Potulicach i Toruniu (52). Wysiedlano 
Polaków nie tylko do Generalnego Gubernatorstwa 
czy obozów, lecz także wywożono na przymusowe 
roboty w Niemczech, gdzie zatrudniano ich w 
rolnictw ie, w przem yśle zbrojeniow ym  i 
wydobywczym.

W obozie w Potulicach osadzano Polaków aż do 
stycznia 1945 roku, w okresie późniejszym , 
szczególnie tych, którzy powrócili w między czasie 
z Generalnego Gubernatorstwa ze względu na 
ciężkie warunki bytowe (53). Dotyczyło to m. in. 
Kazimiery Puzio i jej dwojga dzieci oraz tych, co 
do których Niemcy mieli zastrzeżenia z powodu 
„ich politycznej postaw y” (54). Powyższym 
zw iązana je s t sprawa w ysiedlenia Juliusza i
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Ludwika Borkowskich. Z Solca Kujawskiego w 
ramach realizacji polityki wysiedleńczej, w latach 
1939-1945 wywieziono około tysiąca Polaków(55). 
Wysiedlanie połączone było z całkowitą konfiskatą 
mienia z narażeniem życia i zdrowia wysiedlonych. 
Mieszkania po wysiedlonych wraz z całym mieniem 
przekazywano Niemcom, którzy przybywali do 
Solca z Bawarii oraz Hamburga i Berlina. Byli oni 
ewakuowani z powodu bombardowań lotnictwa 
alianckiego w latach 1942-1944. Według 
dostępnych materiałów, do Solca Kujawskiego w 
latach 1939-1944 przybyło około 1600 Niemców. 
Opuścili oni miasto wraz z cofającym się wojskiem 
niemieckim w styczniu 1945 roku, przed nacierającą 
ze wschodu Armią Radziecką.

Poniżej podajemy imienny wykaz rodzin polskich 
wysiedlonych przymusowo z Solca Kujawskiego 
do Generalnego Gubernatorstwa transportem, który 
3 listopada 1939 roku odszedł do Krakowa i 
Tamowa:
Bąk Franciszek -  żona i pięcioro dzieci,
Bilewski Mieczysław i żona,
Burzawa Franciszek -  żona i sześcioro dzieci, 
Burzawa Stanisław -  żona i troje dzieci,
Bosek Tekla i jedno dziecko,
Caban Henryk -  żona i jedno dziecko,
Dybał Władysław -  żona i siedmioro dzieci,
Durda Ludwik -  żona i troje dzieci,
Dziadkowiec Jan -  żona i pięcioro dzieci,
Drzyzga Franciszek -  żona i czworo dzieci,
Florek Wojciech -  żona i pięcioro dzieci,
Florek Stanisław -  żona i troje dzieci, 
Grabikowski Jan -  żona i dwoje dzieci,
Grochal Franciszek -  żona i troje dzieci,
Głowacki Tadeusz -  żona i jedno dziecko, 
Grabikowski Mateusz -  żona i troje dzieci,
Gurdak (brak bliższych danych o jego rodzinie), 
Jaskot Józef -  żona i troje dzieci,
Jóźwiak Stanisław - - żona i troje dzieci,

Jóźwiak Mieczysław i żona,
Jagoda Jan i żona,
Jagoda Andrzej -  żona i pięcioro dzieci,
Jakubik Władysław (brak bliższych danych o jego 

rodzinie),
Kubik Andrzej(brak bliższych danych o jego 

rodzinie),
Kopa Walenty -  żona i dwoje dzieci,
Kasa Karol -  żona i dwoje dzieci,
Kasa Piotr -  żona i troje dzieci,
Kielian Jan -  żona i troje dzieci,
Kałdun Kazimierz -  żona i jedno dziecko,
Krupa Wojciech -  żona i troje dzieci,
Kuchta Franciszek -  żona i troje dzieci,
Kuchta Jan -  żona i dwoje dzieci,
Lechew Mikołaj -  żona i dwoje dzieci, 
Lewandowski Władysław z żoną,
Macierzyńska Krystyna i pięcioro dzieci,
Mitoń Józef -  żona i dwoje dzieci,
Makowski Michał (brak bliższych danych o jego 

rodzinie),
Misiak Władysław -  żona i dwoje dzieci,
Misiak Piotr -  żona i dwoje dzieci,
Malinowska Julianna i pięcioro dzieci,
Marianek Tadeusz -  żona i sześcioro dzieci, 
Michoński Jan -  żona i troje dzieci,
Michoński Władysław -  żona i jedno dziecko, 
Niedbała Stefan -  żona i pięcioro dzieci, 
Niedojadło Jan -  żona i troje wnuków,
Niedojadło Jan - żona i dwoje dzieci,
Ograbek Julianna i czworo dzieci,
Orłowski Józef -  żona i czworo dzieci,
Płoszajczak (brak bliższych danych o jego rodzinie), 
Piekut Antoni -  żona i dwoje dzieci,
Puzio Franciszek -  żona i troje dzieci,
Pietras Piotr,
Puzio Michał -  żona i pięcioro dzieci,
Rzeszutek Wojciech -  żona i dwoje dzieci,
Rosiak Józef -  żona i sześcioro dzieci,
Rumas Jakub -  żona i jedno dziecko,
Siemieniuch Jan (brak bliższych danych o jego 

rodzinie),
Siemieniuch Jó ze f- żona i troje dzieci,
Szafraniec Bonifacy -  żona i czworo dzieci, 
Siemieniuch Wojciech -  żona i troje dzieci, 
Siemieniuch Michał -  żona i dwoje dzieci, 
Siempak Jó ze f- żona i jedno dziecko,
Śliwka Józef -  żona i czworo dzieci,
Tarsa Piotr -  żona i czworo dzieci,
Wróbel Michał - żona i dwoje dzieci,
Wajda (brak bliższych danych o jego rodzinie), 
Woźnicki Bolesław -  żona i pięcioro dzieci, 
Waluszewski Władysław -  żona i dwoje dzieci, 
Woroniecki Jan -  żona i dwoje dzieci,
Zagroda Jan -  żona i troje dzieci,
Zagroda Kazimierz -  żona i jedno dziecko (z 

Przyłubia Kraj.).
C a ło śc ią  spraw  zw iązanych  z akc ją  

wysiedleńczą kierowali członkowie niemieckiej 
organizacji „Selbstschutz”. Wielu przymusowo 
wysiedlonych, z pierwszego transportu, który 
odszedł 3.11.1939 roku, do Solca po wojnie nie 
wróciło. Jakie były ich dalsze losy nie wiadomo. 
Część z nich zmarła. Część wywieziona była na 
p rzym usow e robo ty  w głąb  N iem iec . Po 
zakończeniu wojny większość z nich wyjechała 
na Ziemie Zachodnie, aby osiedlić się tam na 
s ta łe . Po w o jn ie  do S olca K ujaw sk iego  
powróciło zaledwie kilkanaście rodzin.

Od redakcji:
Dziękujemy publicznie Czytelnikowi, który 

dostarczył materiał do redakcji.

S d c c U i
P e r y k o p Nr 9 (95 ) w rzes ie ń  1999

55



56



k* . — _mm

v~ A

Toruń dnia 26 kw ietnia 1999r.

Szanowny Pan 
Władysław Kubicki

IDAHO FALLS, ID 85404-5713 
U S A

Szanowny Panie ,
W im ieniu Pani P ro f. E lżb iety  Zawackiej dzięku ję  za l i s t
i  pozdrow ienia.
W związku z poruszonymi p rzez Pana sprawami d o t. rodziny f 
Wr|l$,ów przesyłam " Słownik B iograficzny K onsp irac ji 
Pomorskiej 1939-1945" część 1 , w którym znajdu ją  s ię  
biogram? Heleny i  Franciszka Wręblów, kserokopię zaświadczenia 
nr 156 i  Słownik Biograficzny K onsp irac ji Pomorskiej część 4 , 

Dla zaprezentowania Panu naszego Archiwum załączam 
też  B iu le tjn  nr 1 / 25/95 i  n r 1/36/99 oraz h i s to r ię  powstania 
F AP AK.
Na życzenie Pana Prześlemy dalsze nasze wydawnictwa.
R ozliczenie za p rzesłane do Pana m ateriały  w kwocie 42 z ł ,  
prosimy przekazać na nasze konto*

W 7

Z wyrazami szacunku i  poważania f 
Dokumentalista mgr Michał/ Ojczyk
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Idaho palls 30,06.I999r
Władysław Kubicki
literat Szanowny Pan
4 ^ 5 ^ .  wi mgr M i c h a ł  O j  c z y
'łJjO/. ' —  Wpłynęło dnia Q¥
' 1 ------ ------ i i, /Pn

Dokumentalista 
*7̂  ^  Fundacje "Archiwum

Dotyć'zy sprW ;y l.dz. 958/99 Pomorskie Armii
--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------  - j r r p  j  Q W e  j  i i

w Toruniu

■WTfe a n o w n y P a n i e

Uprzejmie zawiadamiam Pana, źe z końcem czerwca br. otrzymałem prze­
syłką zawierajęcą list od Pana,Słownik biograficzny konspiracji porno - 
rskiejj czgść I i 4.Ożyli dwie książki.Oprócz tego Zaświadczenie nr 156 
z dnia 18 listopada 1994 roku potwierdzające ten fakt,ze w czasie oku - 
pacji w LEŚNICZÓWCE EMILIANOWO istniała komorka ZWZ AK zorganizowana 
przez leśniczego Franciszka Marcina Wrembla.

Za ten cały materiał faktologiczny Składam serdeczne podziękow&nie 
Szanownej Pani Profesor E. Zawackiej i Szanownemu Panu.
Cały ten materiał historyczny dotyczący juz śpa F.M, Wrembla otworzył pi 
oczy na tego WI ELKI EGO POLAKA,który miał wielką odwagę przeciwstawić sip 
dwom srogim 'wftlpentom Polski. Do tej walki włączył także swe nr jbliższe 
i najdroższe osoby tj. żonę i dzieci.

/ * 3 / £Pragnę nadmienić, ze po przestudiowaniu całości w/w faktów usiadłem za­
raz do biurka i napisałem artykuł pt. " I w podsoleckich lasach była Armi; 
Krajowa? Artykuł wysłałem do lokalnej gazety "Solecki Peryskop” wydawanej
od 8 lat w Solcu Kujawskim. Z ta, gazetą, - o czym nadmieniłem w poprzednim 
liście - współpracuję 6 lat. Solec Kujawski to miasteczko,które często 
odwiedzał-*także w sprawach konspiracyjnych-śp. P.Wrembel. W tym mieście i 
jego okolicach zapewne jeszcze żyję, tacy ludzie,którzy dobrze pamiętają 
leśnie-ego Wrembla#Wielu z nich - tak jak ja - uwierzyło w. zła, opinie o 
tym patriocie,którą po aresztowaniu Wrembla produkowali ubiści latem 1945r. 
0 tym tez piszę w artykule.

Wcigz mnie interesuje sprawa dywersji AK na terenie byłej niemieckiej 
fabryki materiałów wybuchowych i amunicji DA&^w Łegnowie kj 
Otofe w okresie od 1953 - 1958 roku pracowałem już w tzw. Wytworni Chemi — 
cznej Nr 9 "Erg" w Legnowie na produkcji trotylu.Obok budynku,w którym pra­
cowałem, gdzieś w odległości 85 metrów znajdowały sip ruiny obiektu pro - 
dukcyjnego, który w czasie okupacji został podminowany i wysadzony przez .
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polskie podziemie.Komuniści z kierownictwa fabryki Sierdzili,ze 
ten obiekt zniszczyli radzieccy partyzanci. Ale pracownicy między 
sobać cicho Sierdzili,ze obiekt został wysadzony w powietrze przez 
Armie Krajowy, Mówiono tez,ze w grudniu 1952 roku tzw. Linia 2002 
produkującą trotyl została także zniszczona przez AK "Orzeł Biały!’ 
Jeżeli sa naukowe opracowania na w/w tematy to ja bym bardzo chętnie 
z nich skorzystał. (Linia 2002 także w Wytworni Chemicznej Nr 9 "Ergi')
W mej twórczości literackiej wykorzystałem juz robotę Ali w DAK w je- 
dnym z moich utworow,ktÓry jest emitowany w "Radio Kraj" w Australii.

«r ✓ *•0 placówce ZWZ AK planuje napisać opowiadanie,gdyz wci^z jestem z 
moja duszą tam w Ojczyźnie na moich drogach i ścieżkach dzieciństwa i

t V 0młodości. Leśniczówka Bnilianowo jest mi bardzo dobrze znana. Znałem tez 
sp. p. Wrembla i jego wspaniała żonkę Helene, z która miałem okazję 
sooro razy rozmawiać w czasie podroży koleją z Pra^docina do Bydgoszczy.

Należność w wysokosci 20 dolarów wkładam do listu,gdyż tutejsza po­
czta nie przesyła pieniędzy,a tylko banki,a ja nie mam jeszcze konta 
bankowego, wi^c nie mogę czynic tego rodzaju operacji finansowych*

Za wszystko jeszcze raz serdeczne dziekilii f 
Laczg pozdrowienia

p s . Podaje adres miesięcznika 
"Solecki Peryskop" 
ul.Żwirki i Wigury 86-050 Solec Kujawski.
Redaguje mgr Janina Pawzun.
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Prof. dr hab. Henryk Z. Wrembel 
Instytut Fizvki WSP '/

76^0p^S łiięsk^ \

Słupsk 15 października 1999 r.

Pani reci Janina Pawzun
SOLECKlFpąrSKOP

86-OSO^olec Kujawski

Szanowna Pani!

Chciałbym nawiązać do publikacji p. Władysława Kubickiego pt. „I W PODSOLECK1CH 
LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA" zamieszczonej na łamach „Soleckiego Peryskopu", Nr 
9(95) s. 6, wrzesień 1999, przedstawiającej okupacyjne działania moich Rodziców, Heleny i 
Franciszka Wremblów.

Otóż byłbym bardzo wdzięczny za adres p. Władysława Kubickiego. Niewykluczone, że 
Jego Ojciec współdziałał z innymi mieszkańcami Łażyna (byłej wsi w pobliżu naszej leśni­
czówki), z placówką AK w Emilianowie kierowaną przez mego Ojca, który w  1991 r. za 
działalność konspiracyjną został pośmiertnie odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Przy okazji przesyłam również jako pewną ciekawostkę kopie ‘ausweisów’ Rodziców z 
wpisanym obywatelstwem polskim (Reichsangehóńgkeit Poleri). A więc określającym w 
1941 r. ich przynależność do kraju, który wg oficjalnej propagandy nazistowskiej nie istniał! 
A był to wszak czas pozornie ponurej beznadzieji, w którym Niemcy odnosili największe swe 
sukcesy wojenne i rozpierała ich bardziej niż zwykle przyrodzona im buta.

W „podsoleckich lasach”, a i w samym Solcu, działo się w czasie niemieckiej i sowieckiej 
okupacji sporo ciekawych, mało znanych wydarzeń. Ukrywali się ludzie, przemykały się od­
działy partyzanckie. Z drugiej strony - odbywały się wielkie obławy organizowane przez 
„Jagdkommando”, Wehrmacht, zmilitaryzowane oddziały żandafmerii. Zdarzały się na wielka, 
skalę rabunki w wykonaniu watach maruderów armii sowieckiej. Przy tym wszystkim przez 
prawie dziesięciolecie funkcjonowała placówka AK w Emilianowie.

Swoje uwagi chciałbym ograniczyć do stosunkowo mało znanych faktów przede wszyst­
kim związanych z aresztowaniem w listopadzie 1945 r. mego Ojca. Cieszyłbym się, gdyby 
zechcieli je Państwo zamieścić na łamach swego interesującego miesięcznika.

Z poważaniem
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^ 3o iec& Eo£tulski
oC) >C Ą /) ę  5

Solso ICuJaweki 7 jrrudsieii 1999 rok
86~o5© 0ol©c Kujawski Wpłynęło dnia 1—<• l '_

Światowy Swiązek ^ołnieray 
Araii i£rajov®j

Oddalał: ^  Bydgossesy
/

ul»£baai?8&le@E> 1/3
/

5 ssa o \sa d  S ole& ay

Póki lay Syjssay jso t nassya o bo śląskie® utryslsaio chwalebnych c synów 
nsssyoii roiakdv#gł&saio tyeh a la t  1939/1956*
¥ wyniku wepó&tal a2aata u ielu  lud3i#uda2:o aaa s ię  scrosadaić saat©rla£# 
ś\dtadcsący o 'walce i  losach ^rupy oeób#żo-taiersy A rsii i&ajowoj^s rojona 

l&nóvi Solca Su^n^siorp*
Wydaje aaleSy takt taa w jak iś spoedb upaai^taie i  sprawy tą

prsftdkładaa Holefoa do ro swatania i  przojęcia ćalassj inicjatyw y.

Informują* kg aosaa Zicsyu aa ponoo w tys* ss&kirasie t>@ siroay ;*adl«&aietw

Solca Suja^d® 0 ft i  Jy&cosscsy#
2! kol saiea

l-Preses 3^=03 w Sydeogsccy 
!Ćol#3 » m a rd  C m & o ń zk l

2-^e&* H;ies£lny n3olocId.e£p Peryskopu1* 
p.Janina Passmm

>*?ea sgr«ia£ Syfaaat .'irzmień 
?4Ml<>śniet%so Solec Kujawski
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Dnia 7 czerw ca 1972 r. zm arł nagle  m ój u k o ­
c h a n y  m ąż, nasz d rogi o jciec 1 dziadek  śp. i

Franciszek Wrembel
em ery t, leśniczy — la t  87 

były  żołn ierz A rm ii K rajow e].

Pogrzeb odbędzie s i ę  w  sobotę dnia 10 czerw ­
ca 1972 r. o godz. 15.30 na cm en ta rzu  N ow ofar- 
nym  p rzy  ul. A rty le ry jsk ie j w Bydgoszczy.
W żalu pogrążona

ZONA, DZIECI I WNUK

Prądocin , pow. Bydgoszcz. (10488)
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W rem bel Franciszek, „Jó zef”, „M arc in ” -  u ro d zo n y  16 w rze ­
śn ia  1904 r. w  m ie jscow ośc i M ata Raza na Łużycach . W  1924 r. 
ukończy ł S zko lę  d la  Leśn iczych  w  M argon in ie . N as tępn ie  o dby t 
zasadn iczą  s łużbę  w o jsko w ą  w  O fice rskie j S zko le  A rty lerii 
w  Torun iu  (1924-1926). Po zakończen iu  s łużb y  p raco w a ł jako  
leśn iczy na te ren ie  N a d le śn ic tw a  P o trzeb o w o  w  W ie lkop o lsce . 
W  1934 r. p rzen ies iony  na  s ta n o w isko Je śn icze g o  w  E m ilianow ie  
w  N ad leśn ic tw ie  B artodz ie je , o b e cn ie  N a d le śn ic tw o  B ydgoszcz. 
Po kam pan ii w o jenne j w  1939 r. zo rg a n izo w a ł g ru p ę  k o n s p ira ­
cy jną  „D a rzb ó r” . O rgan izac ja  ta  sku p ia ła  o ko lic zn ych  leśn ików  
i sta ła  się za lążkiem  późn ie jsze j p laców k i Z W Z -A K  E m ilianow o . 
P oczą tkow o  g ru p a  za jm o w a ła  się poszu k iw an iem  i g ro m a d z e ­
niem  po rzu con e j w  lasach przez żo łn ie rzy  p o lsk ich  b ron i o raz 
w o jskow eg o  w yposażen ia . W  czasie  o kup a c ji zos ta ł z a tru d n io n y  
w  n iem ieck ie j a dm in is trac ji leśne j jako  leśn iczy. Z a trudn ia ł
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w  sw o im  leśn ic tw ie  P o laków , o rg a n izo w a ł p rze rzu t o s ó b  za g ro ­
żonych  a resztow an iem  do  G e n e ra ln e go  G uberna to rs tw a . Je g o  
o rgan izac ja  p row ad z iła  w yw ia d  na te ren ie  .zak ładów  c h e m ic z ­
nych (dzisiaj „Z a c h e m ” ). W iosn ą  1945 r. po  w k ro czen iu  w o jsk  
radz ieck ich  w sp ó łd z ia ła ł z o d d z ia łe m ^ a rty z a n c k im  AK A lo jzeg o  
B rusk iego  ps. „G ra b ” dz ia ła jącym  w  re jbn ie  E m ilian ow o  -  K aba t
-  Leszyce. A resz tow any  p rzez W U BP w  G dańsku  17 w rześn ia  
1945 r. Z w o ln iony  na  m o cy  am nestii 7 kw ie tn ia  1946 r. W  d z ia ­
ła lność  ko nsp ira cy jn ą  g łę b o ko  za an g ażo w a n a  b y ła  także  je g o  
żona  H e lena  oraz syn i có rka . Po w o jn ie  p raco w a ł do  1970 r. (do 
em erytury) w  Lasach P aństw ow ych . [źródło:11, 33]

_____________________________________________
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